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ARTRETYZM 
powstaje wskntek złej przemiany materii 

Piotrkowski 
„ ... _, 
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Zaniec:i:yszczona krew może 
powodować szereg rozmaitych 
dolegliwości: bóle artretyczne, 
wzdęcia, odbijania, bóle w wą­
trobie, niesmak w ustach, brak 
apetytu, skłonność do tycia, 
plamy i wyrzuty na skórze.Fil· 
trem dla krwi ·ett wątroba. 
Choroby zlej przemiany materii 
niszczą organizm i przyśpiesza· 

' ją starość. Racjonalną zgodną 
· z natury kura(..ją jest normowa· 

nie czynnności wątroby i nerek. 
Dwudziestoletnie doświadcze­

nie wykazało, że w chorobach 
na tle złej przemiany materii, 
chronicznych zaparciach, kamie· 
niach żółciowych, żółtaczce, ar­
tretyźmie mają zasto·sowanie 
zioła „Cholekinaza" H. Niemo• 
jewakiego. Broszury bezpłatnie 
wysyła labor. fizj.-chem. "Cho­
lekinaza", Warszawa, Nowy 
Swiat 5, oraz apteki i skł. apt. „„ ... „„„„„„„„„„„„„„„ ... „„„„„„„„„„„„„„„.„„„„„„„„„„„. 
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Kanonierka ·amerykańska zpstała zbombardowana przez samoloty 
· Japońskie i zatoplon~ - 18 osób załogi zginęło 

· .LONDYN. Na4 ~w.iaitem. za- oprócz załoti zna.i dowala się nowych. Załogę stanowiło 60 stw.ami w toku walk w Chin.ach. r południem odDęCłll się $pecjalne 
'"81 ubiegłej nocy poważny kon już grupa. osób ewaikuorwanych mairynuzy i 5-ciu oficerów. „Pa LONDYN. Prasa londyńska 1 narady członków gabin~tu. 
łlltt. Kam.OO!ierka floty asnery- z Nankinu, w tym 4 członków n.a.y" służyła w ostatnich dniach wynża oburzenie z powodu za I TOKIO. Ambasador brytyjski 
k1Ul$1dej .,P41Day" ~ła zbom I amba-sady brytyjskiej, ki!l:ku po ewakuowaniu am~dy ame Cl!tako.wania przez japońskie ba 

1 
Craiigie złożył wizytę mini.stro-· 

wdoWaoa • rzece żółtej po- 1 d:zienoikar.zy anierylkańsłdch i rybńsk.iej z Naaikiinu jako pYy· terie polowe i samoloty kan~ I iwi spr. zagr. Hirocie. Celem 
:mipy Na.nkinem i Wuhu }M'Zez angi-elstkicb. oru: szereg osób, wa.jące biuro ambasady pod kie nierek brytYiskich na rzece I demAlcche było pcaWdopodob­
~oly japońskie i zatopiona. ' zaitirudinionyeh w · lildiach a.mery· rOW!Dlictwem sek.reta.rza am basa- Żółtej, co spowodowało śmierć 

1 
n.ie za.protestowanie przeciw\co 

:W.~ ten wydanył się w kańsłcitch tÓ\Arzysibw naftowych dy Atclresona, któremu towa- jednego· marynarza brytyjskie- bombudowaniu okrętów bry• 
. ~egłośc:i 25 mil w górę me.ki w Nankinie i dioliomycli mia- rzyszyli zastępc,a attache woj· go i uanienie 2 innych. tyjskich pod Wuhu. 
fid N~ słaQh pootowych na. rzece żół- skowego kpt. Roberts, sekretarz Niektóre dzienniki, jalk np. SZANGHAJ. Kanonierka bry 
: .Xaaanierka amerykailska a- tej. . . kancelarii i urzędnik do spraw „Daily Express''. podkreślają z 

1 
tyjska „Bee" wziąła udział w 

nuciła kotwicę blisko JM.zegu Kain.oiniUlka „Paoay", wybu· szyfru. Zostali oni wsu.yscy ur:a' ironią,że JaP<>ń~ycy doprowa-
1 
ratowaniu załogi i pasderÓW' 

Wo Hohsieft dla zabrama kil· dowana w 1'. 1927, ma 450 łon towani. dzili obłudę przeprosin do do-j kanonierki .amerykańskiej „Pa• 
b. ewakuujących się Am.ery- pojenmości i za~łnona była Ogółem ura.'towanych zostało skonałości, i obrzucają Japoń- 1 

nay". . Zdaniem obserwatorów 
łian6w. . • _ • • l wd~ trzycal. dzi~ł~ prz~c1w~ ~4 pasażerów. all~ :w&ród nich cz.yików nieżyczliwymi epiteta· 1 neutrai;nych w Szan.ghaju •• J'O" 

Na połda&ie bnonterki louucze 110 ka-raibinow maszy- iest szereg powaZime r&n111ych. m1. 1 iwa.gę incydentu tego powięk· 
Licma osób, które zatonęły Spodziewaill się, że premi.?r , sza faikt, it oddziały armil fa• 
wraz z kaioon.ierką, wynosi 18. Chamberlain złoży dziś w Izbie pońS'k.iej otrzymały ro.ziem 9łne 

BOIRbardowan·1e MadrJIU Admmi.ł Haisugawa, dowód· Gm1n oświadczenie. Prawdo-' lania do wsąstkich ~ 
. ' . . ca. floty japoriskiej na rzece Żół podobne jest ta.kże, że przed be.z różnicy narodowMci. 

' · H . k . . . tej, udał się natychmiast do ad- · 
. ~RYT . . ~geJ\cJa avasał łwa ~wietrzna, w to;e1 wzię- m.i.rała YMnella, dowódcy floty 
doaoa~ artyleria powstańcza lo udzia! 150 samolotow naro· amerykań~iej, i · wyraził muzamaril n , „ 
~iła~ godz. 19,3() bOmbat do.wych 1 100 sam•lołów czer· ąbolewanie z J)Olvodu wypadku. 
eowmtie olicy. Klłkanaścle po we.nych. ' • Zatoo.ięci.e ka:n • J>a· rt1& osób 
c~k6~ e~~ow&lo w śró!1- 25 samolotów . ~erwony.ch nay" na.stąpiło koło 1-ej ..; m- SlłilSlliwe 
midtm, głown·te na Gran Via. slrąc~o. zr~ ly!ko Jeden ~amJ· cy według czaro \ondyńskie~o. 
Bombardowanie trwa. lot narodowy nie powrócił na Pierwsze wiad00105ci nadeszły NOWY JORK. Północne ob-

Liczba fi.ar j4?st dotychczas lotnisko. . . . z Nain.kinu do Szan.gha<ju. a staro szary stanu Nowy Jork z.najdu-
ait.>'bana. B~R~ELONA. Ofilc1alrue ko- tąd do Waszyn,st·łonu, mniej wię ją się o-ci' kilku dni pod sięgająca. 
S~M.ANKA. Główna. ~a m~niku1ą, że'"!' sobotę po P.?!u· oej w trzy goodziiiny później. 1 i pół metra wantwą śniegu. 

tera ge~ Franco k<?muniku1e, dniu trzy samoloty powstan,_.ze Prezydent Roosevelt, którego W miastach i osiedlach odczu­
te- w piątek n!l. froncie. arag::n~- bombardowały Barcelonę. Jest natychmiast poinformowano o wać się daje dotkliwy brak ży-
sldm miała m.te}Sce ·wielka b1- 4~h rannych. , wypadku. poi~ podawać so- woości ' i materiałów ópałowych. . ·nc· Pl o p . I bie dallsrze wiadomości w teJ· c 1 • • • 1 dn . . „ . . li Wll llD acu •err VI arvzu . sn_ rawie. Actrruralici'a am.,,....,,kań e em DlleStenta u oset po 

- li' ,... - 1 · mocy odkomenderowano od-

która uniosła szereg dcmCS.. 
W miejs.oow.o§ci Alt11ra1 _. 

stał ~niszczony przet wezb~ 
wodę szpital, M'ZV czvm zl!inęło 
dwoje dzieci. 

Terror1sta zamardl­
wal szeika 150 inwalid6w połoi9ło sie na iezdni ~7:t!:~1~1~~~1:1ast prze działy gwa,.rdii narociowej, 

· \ k · k' p W obsza'l'Ze p0Łoż<0nym mię- HAIF A. Szeik Moh&mPled 
: W ten SD0!61J demODSlfUiilt ZI DOdWVikil rent Za~ęcle an.orue; 1 

•: a: d:zy Virginią a L.1U'Sianą zam. arzło Halib zo-stał ubity przez terro-
• nay" 1 spowodowa.me śm1erc1 

' fARYż. Po zakończeniu wal dzi położyli się na ziem1, powo· 18-tu osób jej załogi jest nie· na śmierć 16 osób. . rystów, ponadł<> ofiarll terrory· 
nego zebrania .inwalici.ów woien dując pr~ez t-o na ~ewięn czM wątpliwie n_aii:owa.żniejszym in Równo0cześni.2 na.-stąpiła w pół stów padło kilku rannych. Do­
nych, gruipa złożo:na :z około 150 przerwę w ru~hu ulicznym. · I cydem.t~, Jaiki dot)'.'ch~zas za- nocnej KalifoTnii, skutkiem dłu· 1 noszą poza tym <> Uoznych n&• 

inwalidów udała si~ na plac O- · . f szedł między Japomą 1 moc.ar- gotrwałych deszczów powócii, padach na samochody. ' 

perJ. gdzie demo-nstrowała, żą- . ~r~ybv:ł~ n~ !i1i.ejsce nyrekt~~ ' ------------------m=i---------·--------· 
daw .t:i~d;en.:;li~i:~rzyst.ą ~~~-;::,;:::~~;' d!ol:l.~~=IM:. Krwawe za1·. s". ·11 ·W a·1alogr· o· . dz· ·1e 
pila do r<Jzpraszama ich, mwah- I do domow. " . 

Ziazd mlodzieir ~ieiskiei „Wicł·~ w dniu przqjazdu n1ini1tra Dełbosa 
W dn. U i t2 oh:aidt>wa.ł w W :wie 1 c!owef. ~ówca na.z.".':ał ~ dw.l·ah~ę I BIALOGRóD. W dniu przJ- PARYŻ. Agencja Havasa do chwili przyjazdu min. DelboM. 

;·~ski .Zi,\vtci",z;~f!:onyM~o!7:c~ "1~~~ę:;:11:ia";r!::~ jednominuto 1 jazdu ministra spr. zagr. ~~an-I n?si z ~!ałoj!rodu; ~czasie ma- P?dc~. których padł jed~ M-' 
ę.tc!:~:łl ~XV-lecia i5tniienia Zwńąiztku . Wl\ ci.s>zą pamięć poległych w cza&e cjł, Delbosa, doszło ·do zaJSC u- ntfestacJl ubcznych Jedna osoba bity 1 ktlkunastu ratmych, wy„ 
Zjpd zata.ił prezes Za.rządu Gł. D;:i- sierpniowych -wypa~ów w woj. kra-

1 
nanych. Grupa, złożona z 300 została zabita. wołały w ~aryżu bardzo 1JfSf·· ' 

mamki. . . . . . k<>wsiko:m o.ra·z pam:ę~ ~a.rłyeh ~a- ekstremistów manifestowała W ciągu całego przedpołud- kre wrażeJllle i ~akłopotan1e. 
• W k~ńouDprzem~~eruad ._.:;-tziwroc!~ dsłutoavhch członków ' działa.czó~ u• li wrn.łń. Policja interweniowała. nia panowało w mieście w1elkie W kołach politycznych Pary-

•• prezes omańir""-i o o·-a wy W!l owyc . "E>" • • •• h od • . D ta • • dz . wi domo. • OZ ~arze 

• ------------- z kolei uchwalooo wnio.sek wysła·, Według pierwsze) wersji 2-c p ~tecen1e. .o. s ~c~a mię y za.!1..8. ~ s~ '! r m • 
. nia po?id.rowJenia do pofolcie.j em:.gr-a-1 żandarmów zostało rannych, a mantfestantam1 1 pol.c1ą doszło za1sc 1 ofiarach, 1ak1e padły, Dl! 

DeDesza p Prezvdenłil 'cF po:.itycmeJ .~hłopdciei. z pod.kreśle kilkunastu - odni.osło ~ontu- również przed gmachem Skup- u}óry'Yano nawet obaw czy ml• 
• • rue~: ~! !'~:c1 , ~ędą &tę ~taraly 11• zfe. Po stronie manifesturących czyny. SJa ministra Del~sa wob~c !'%!· 

R . p dO p StłUIOVllJ ma-z.iwie 1.c.1 powirot dło kraiu. · 
1 

k rany odniosło dwóch studen- PARYŻ. Manifestacje zorga du jugosłowia'ńsk1ego n1e zosta-· 
• • • ~as.tęp111e. zai~ra~ I!~.~· ~lla"ScZa e, t6 nizowane w Białogrodzie w nie trm samym utrudn.iOaa. . · ·:r Prezydm't Rz.eczypospoltłej Sei.mu Rataq, W1UJC\!C ofilio1.al~e. ~·a·~~· w. ._, 

~~et;' p. AnTz:jowej . SLntgowet- cuii\C aogómą sytuację chłQf!siką ·w J U Z ft • 9 f:I . '· .M-~cicki ł ł ustępuj'łC'ł de· tycz\(: mu pomyślillych obrali ~ ~-1 „ „ · · d · 

~ iG:~~~;i!m m;;ii~= ~~~:~)ł~1~~:l:~!~ · N1·em·c·r n1·e w· · ro· ca do l1·g·1 Naro·do· w· •-~· g --6lezucu1 1 wi:a1emne przenikanie 1.de1 1 . dą:hu . 
•1 aa,__ersz~) 'ii~cy ~ MoŚcicki. o bu bra,tn~h i bliski.ob or~anizaicyj-. · 

Ol.uarc·1e nowego sła~w kfr~~br:a!10$pr!';e~:0ż~~~ · Ogloizen;e ofidalnei delclaracH niemiet~iei 
W Społd21:eln1 Sp<nywcow Rapa.ciki. · Po . ,. ł • • dn d ł skt I 

li P lf O przemówieniu tego ostatniego eebr11- BERLIN. Niemieckie Biuro Infor· Niemczech z zupe n~m zrcztmueniem ef wagi, ie rzit w o przet: og o-
llilllC U • • • n.i 'c>dśp'.ewaH h-ymn spół.dzielcz)T. ma1:yjlle ogłasza komunikat ołicjaltty, i najgorętszą s~patią. • szcne wcztll'aj postanowienie, spowo-
111111 w końcu za·brał głos przyby-ły o wyłuszczający · stanwisko rządu nie- Co do . ussda1czego .s~~ pob· d~ał ~teczne roefaśn.ieme sytaa· 

Wczoraj od.było iię w Wilnie ~''{ "od.z. 14-...i na ńazd przedsitawioiel mieck.iego wobec sobotn.iei dekleracji trki włoskiej wo;bec . Lłg1 N~cdów, c11 • 
czy&te ~ęcettie gmachu ..,ddz:a u ~zechosi~aclt.iej -~łod?Ji.eży ludi:>wej, . Mussoliniego: me m?"tł'! być juz od dawna żadnych 
PKO. . . „ . F!ed:e.r, przemawJ.ai,ąc w ' języku ," wątpl.wosci. • • 

Po uroczystym pośwu~cea.iu ~m~· ~zesJcl.m. Pr.zemówieniie je.go p-rzw-jęte . „Dec7zf11; ~ądu faszysiowskieg? ~o • ~Iowa, w~Gwiedzwi.e. przez Mt?~o 
ehu wygłosil po.dnfosłe -przemówie~t~ b ło manJłe$tac...mie. . . do ~Jaśntema sprawy wystąp1ema lin1ego w koucu września ;w Berl1!1!e 
J, ·E. kJ. ucyb.is.kup JałbrzY'kows.c1, Y'W b aid. adi p;; połudinii1'.l'W yoh Z.a-, Włoch z l ii!i Narodów i wiele rn{iw'ą o fałszywych bogach Ligi N::i.rodow, 
a z kolei przemówl·ł przybyły na ~ro- na·d Gł~wny ZW'ioązllru r..łożył l!IPTaWll - qe wywody, w k!órych J\'lussol:ui u· l:-~zmlą dotychcus w t!su.cli wszy:it­
k~ć p. 'W'ice.pr11mie>r, int. Kw·1a.t· M-;_4lie ze SIWej d:wuletll'i~ .ka-dentji . u.sadnił tę dec~1ę, spotkały ~ w kich. Jest Jednak rzeczą p1erwszor_zę· 

W dalQym cłąt!u de'klaraeja ~ 
atakuje poUtykę Lł,1i N:iradó·w i kol·· 
czy się ru:&tc:pujr,cymi s~nwi:m'.: „Po· 
wrót Nic-m!c: do Ll1i łJ~rodów aie 
l::::dzie ni~liY więcej bruy poci uwa­
gę". 

Cukiernie F. TENSZERTA VI Piotrkowie „Złoty Ul" Sieradzka, „Ziemiańska" Słowackiego 26, „Cukierniaj' Piłsudskiego 58 
pole~aia na nadchodzace łwieta bakalie, krajanki czekoladowe, r6ine cukierki oraz znakomite wyroby cukiern cze i ozdoby choinkowe 



Str. l ~.:. 

-~o.~ .!: .~ia:,·WYborów s wieckich 
Skończy się okres kajania i samooskarżania 

W nW.ń~elę, ·jak donoojliśmy I n j wąt.pliwo5ci, że Itje były to ski\psze. Skończy się okl'las ~a · przędwyborczego, zazna<ezył, 1:~ 
już, odbyły si~ w Sowietach wyhory. ja·nia i samooskarżania. Nast~pi de~gaci muszą dbać o wyko· 
pierw6";e wroory. Miały one, z ukończeniem kampanH wy· ClS?a. nanie woli ludu, g<ly~ w pr.z.2~ 
pode>bnie , jak, w innych pań· borczej zm!eni się na pewno na· O · wartości manci!atQw delc~a ciwnym raz!e wyhQrcy µiogą i-eh 
stwach dyktatorskich, charak~ c;la·..,·ien~e ·prasy sowieckiej. Ro· Łów niechaj posłuży znamienny po.zbawić ma:ndafo. I.nnymi 'sfo· 
ter dobrze przygotowanego pLe- syjski kordon zostanie wzmoc· 1wt: c·l w przemóv.iepiu Sb.hnv wy: jeśli jakiś ' diale~at ckazałl:iy 
biscytu. Reż)'!Seria stała na bał'· niony. Wiadomości ·o tym co Przemawiając w sobotę pod- się opozyćytoy wobec reżymu, 
dzo wysokim poziom.ie i żadne się w kra'J'U dzieje, b~dą jeszcz~ (zai wie'kC'~o zgromadzen:e. pozbawi się go mandatu. 
niespo4'Zianki n)e mogły wysko ... __ m!ll ____________ !DlllliliDIB!!l!l!Jl-llllll!llllllamaaam11m1-

Fala nadnivi na Ut\Vi 
Z Kowna do11i;>~ą: Prą.sa lita 

wska 'iónosi o szeregu n0WV4 
rod wersac:y j, dr:l, on.a1nyćh w S 
'Ł!w.:;;.-ch hrzę~hich . 

W 1<.ailwrdi a rz.s:dewano kie 
rownilka policji, który przywla 
szczyt so;bie zna~zniejszą sunu 
pienhdzy. 

Również w pań$ŁwQ'WYm za. 
kładi?: i-e dla Qb.łąka.nyCµ · stwi~. 
d,2ł0Pe zostały więk~~ n00114. 
ci.a. 

czyć. · 
Qc.zywiście i! to W"Szyst}to nie 

Dla nic wspólnego z: nonnailny· 
nli wyborami, iest po prostu ko· 
tned.iłl. Nikt n.ie miał możno·śći 
~obe>Pinego wypowiiedzenia się 

Rozpaczliwa obrona Nankinu 
Dyrektoir więziooia w Sra, 

la.Qh m$Łał s.k~y za def?ą 
da.cje i zna,lazł się w t)'lll „ 
~eniu, w którym był dyrekt 
rem. 

2111 110 lat Z1ciete walki na w116rz1ch dookoła stollcr CZERNIOWCE. We w1i L 
kierie.ny li;oło KQ'OS·~<:y zmarb 
w wieku lat 110 niejaka ~ 
Pruna. 

~ sprawie . k~d'ydata wz~lęd- TOKIO. Odch~ały japońskie kińskieg~, reżydencję marszałka Iły odwrót z Nankinu na p9łn!'.Jc· 
nie wyst~w1~a .11n.ne~o: Wła· rozszerzyły kontrolę tia ciały po CZ.ang-Kai·Szcka, główną kwa- TY- brzeg rzeki Jangtse. 
dze. parlyJ?e myslały JUZ za ma łudniowy odcinek fortyfikacyj . ;erę komitetu wojskowęgo orai Odchodzące oddziały japoń· 
sy 1 PfZ"f?dinowały, by te poo2:ły miejskich, Japotiskie lolnktwo szkołę kade!ów. skie zos!ały zaa~akowane p-rzez 
gtom.a.dn·:ie składać kartki wy. Zl'\tszczyło obserwatorium as11'0 Desant japoński zajął Pukou, lotnictwo japońskie, które zato­
horcze, by manifesto~ały entu· nomfozne na „Górze Purpuro· mias~o, położone po drug'.ej s ·~ro piło cz~ery duże trans!Jor:owce, Strasznv v.rihuch 

w. kopalni .z]a:zm do władzy scw1eckiej. wej". nie rzeki Janglse, il~przeciw1co nie lieząc mnós:wa dżonek. 
Nigdy może. reżymowi sowiec Z drugiej strony japońska flo· Nankinu. Pukou jest s'·acją koń- Oblicza;ą, że straty chiński & 

k~zmu nie było potrzebne powo tylla rzecima, przełamawszy za· cową linii kolejowej Tientsin - podczas przeprawy przez r~ekę 
ła:nie się na wolę ul.ais, tak w pory, zbliżyła się do Nankinu i Pukou. · Ja.ng ~se, przekraczają 1000 lu· 
chwiti obeonej. Od miesięcy ze otworzyła ogień na chińskie ba· Wojska· jaoo1iskie prowadzL\ dzi. 

JOHANNESBUlłG. CTrłll 
w.:w..I) • W i edne j :i lwpał:ii t 
pobliżu Johann·esburga ·~ 
114 głębo~'O'Śd 1300 metrit 
pr·zedwczesny wybuch dynaa 
tu. 8 osób zostało ~hi.tvcli. 

sz:palt prasy n~ znika rubryka terie·, broniące z tej str-ony mia- zaicię~e walki z: oddzi::i.łilmi chiń· Japońskie okręty wofenne pły 
eka.unia „wrogów" ludu, zdraj s;a. · skimi, które sla,V.iają opór ia ną w górę rzeki Jangt·sc ce;em 
eów ·ojczyzny sowi.eckiej i t.p. Wreszcie przedne straże ja· wzgórzach o~aczających Nankin. wzię:::ia udziału w walkach o 
:Więzienia ptzepeł.ntone, wyroki pońskje1 które przeszły.na pół· Główne siły chińskie r.oz:po<::ię· Nankin. • cię.żlko ramie. 
śmierci nie ustają. W ocz:aieh nocny brzeg rzeki Jangtse, osią· 
świata Sowiety przedstawiają gnęły wieczorem Pukeu pod Nan 
łit jako · państwa nfowolników kinem z zam!a:rem odcięcia od-
poc( tyra.nil\ wszechwładnego wrotu oblętonym. · 
Stalina. Komunikat dowództwa wojsk 

iW tych wuum.kach pokazanie :apońskich w Chinaeh donosi: · 
• .cl2nifemu" Zachodowi, że lud W niedzielę w południe we· 
iert 'po stron.ie władzy so.wiec- dług czasu miejscowego w~jska 
kiej,, ubiera szczególno~o ma· japońskie zdobyły wszystkie bta 
czenia.. Dlatiego tet nie omiesz· my N~nkinu. Dwie kolumny ja· 
kano utycia wszystkich środ· pońslde, k~óre wkroczyły do 
ków, lctóre by teia cel uświęciły. miasta, z:aięły w p~niedzinłek ra 
Dla nikogo jednak nie ma żad· no główni\ siedzibę rządu nan· 

Taiemnicze zaginiecie ma. ieństwa . . 
llmer11ka tąch wviałn ;eń od M1slnvr· 

NOWY JORK. Sprawa ta· 1 k001unikował w sabot~ $0\Ylec• 
jemftłezego ZJgin.ięda mał:ron- 1 ki.emu amba.sado-rowi Troi~ow­
k6w Ro1:ńnson w Moskwie, któ· j sklemu, że rząd St.a.nów Zj~dn.o 
ra wywołała tu wielkie wzhune czony<:h jest pów~.e ~1epo­
ołe, ~a pon.tm:m& w kon· 1 koj(lllly widocinym brakiem ulat 
gres~. Wlied ze S't.fOlly ~om.tsuiaifM, dla 

Senator Cołelaod domagał się Spraw Zagrarifoz.nych i nuta.Je 
pn:ep'rowz.aidenia suro\Y'e~o śledz ! na to, by rz~d sowiecki poczy• 
twa. Sekret.a-rz stanu Hull za· nił kroki w tej sprawie. 

„Pre1Jdent Hoover11 tonie 
) &udowa lego lłosztowala 8 mmon6w d,,lar6w 

MANILA. Statek „Prezyd·e~t że ni-edawno kosde:m 8 m.i1io· 
Me. Kinley", który przybył na nów do-la.rów wybud<>wainy o · wy 
pomoc statkowi ocea.nicznem\l pomości 21.900 ton st.a.tek oce· 
„Prezydeint H~v~", przejmuje 

1 
anic:nv „P~ezyden.t Hoover'' zo 

obecnut w.zew1ez1onych na wy.· strunie rozbity prtez fal~. 
$1)~ Koisżóto pasażerów Wszelkie usiłowania zdjęcia 

W niecbi-elę wieczorem krąto statku ze skały, która przebiła 
wniilc japo·ński wzil\ł na ~kład olbrzymia dz.iure, si:iełzłv na ni· 
200 1"01!hitk6w. Istnieje obawa, czym. 

Strzaskanr samochód na s!osłe 
Szełf PSSrierelt odnlos"o ranv 

Na QOlle k6roMokief wydany ' nie autobus, który pr1Z8wi.ó:d 
ła się w niechielę kait.aistrofa sa- 1 ra.ooe kobiety do s.zpita.Ia miej-
moehódowa. I ski-ego w Po.znainiu. 

W skut~ gołoled.zl, podczas Cię:tkie ohra.żenła odniosły 
wyrruj~a ciętuówki wojsko· Anna Busia.ki.ewie.z:, Ma.ria Pa· 
wej, DDWy Eemochód ma.rki laozówna., Pelagia Niec:J.:zieilów· 
Opel, ndde.cy do właścicielki na. i Włady&ława Wytykówna. 
sklepu ~a.n.terii damskiej P· Te dwie o.;!alnfe nie cdzyskały 
Aimv Busiakiewk2'1DWei i przez d1ltychcia.s preytoDL~l rci, 
ni~ kierawany, ia.'f'iucił i prze· • • • 
k:Oiiołkował się, spadając z 6· N;auczye1efka Z<>f1.a Ociepków 
metrowego nasypu i grzebia.c ~ 1 cJu.pedt~nłb ~.c:®a Wy· 
pod sob\ i:ześć pasażerek. .ykówna odmosły lze,sz.e rany. 

Ja.d,cy ciężait'ówkłl dwa.i woj Na miejsoe wvpad:ku udała się 
s}lcrwi J'.O'Śpieszyli z pomoc~ i za wciorai ra1DO komisja.. Samo· 
t.nym.di przeietdtalił\CV wła'· ch6d jest roztrusk:any. 

Sekretarz sadu det1audant 

ObletniComfnakarmlł robotnik 
a sam z Gllrni ulotnn sie do Wars1awr 

Przedsiębiorstwo budowlane ka tysię.cy złotych. j ro firmy. Demonstracja ma 
„Int. K. Brygiewlcz'', prowa.· Doprowadzeni tym 1tanem b!eg zupełnie spokojny. 
dzące na terenie Gdyni c11ły sze rzeczy do ostateezności ro·botąi· Jak się ostatnio dowladujq 
reg robót budowlanych, od dłuż cy zażądali przed kilku dniami robotnicy z:godrili się zac 
s::ego jut czasu zalegało z wy- s~anowczo natychmias~owego U· ;etzcze raz na ostatni wy.tjlU 
µła~ą naletności swe>im robotni· re:tulowania ich pre~ensyj i o- ny im termin wyp1a.;y ·i id 
kom. . '. rzymali od właściela firmy o· dziś nie otrzyniajl\ naletnptcr 

Os ta tnio doszło do tego, że w„ b!etnicę, że wyr>łaci im wszy·· żyjll wszystkich prz~:!! p~ • 
sokość zadłużenia w s~osunku 3'ko w c!ą~µ kilku godzin. ~olonych środkćw. 
do nie!dóeych robótnil:ów sięga Po ud?:ieleniu tej obietnicy 
łia po kilkaset złotych, ogólna inz. Brygiewicz wyjechał do 
zd guma należności za niewy·' Warszawy, wobec czego robot· 
płacon1t robociznę wynosiła kil· nicy w liczbie 30 okupowali biu 

Amer1k1 wobec wrs• 
pienia Wlvch z liłli 

Nowi ks~aięta . kośf ala WASZYN~!~~~!~~,a1 
Paulet o chmurach nad Arfą I Emorą ~ua::zu:ziC:-i1til'll!.~~,:p~~. • 

RZY~. W dniu wezorajszyi:n się tam i ile szkód ponieśli gło· chy ale ale aDłen.!a w istocie 
~a ta}nym posiedz:niu konsysto siciele Ewangefii. le" •taowi !ormable pot'!1er.U.S 

ł ·1 p · ż p· IX J ·1· • . E dotych~wf:J 1ytaacjt, istnlciif rz;a og 0S>1 aple •us n.az· es 1 .1twroc1mr oczy na uro od is mJeslęcy. 
W!.s.ka n·owom~an·ownrch ka.Tdy- pę, wklzlmy z nlemn!ejs~ym W1ponmłue koła pc~:rwi~J • 
nt\.łów, KaT·dyn·a,b·mi tymi są: ar sµiutkietll bezecne i okrutne r.ze gę do, faktu., fi Muso~ o 
cybisikup Wenecji Pinzza, do- czy, dziej~ce się w R~ii. · to po.ltyka włoska dąiy da ~ 
l 1 • B' ·ł "'cf wę6łpr8Cy, co ozn~c:za, 1Z 11 
~yc l~;:asoiwy nu~~ju:s~ w ia ~ Równ:~ż tak c:irofli set"cu Pa· chy nie milfą umiaru udek~ 1141 
gr.o.dz;·~ Pel!eg11!neH1, . arcyb1- pieta ka:h;>Ucki lud ffiszpa.· ,:Jy. · 
skup \Vestll!msteru .Wmsl~y, se nii narażony jest n.a cięż.kie \dę W& N . e 2 
kret~z nao'.~cza ny~h spra~1 ski, jakko,lwiek można już źy· l"'z••ta r l'f"'e 
ko~e1e.luych PIZZ~-rd·o 1 arcyb1· wić nad~eję, i.t wkrótce !lutą· .._. 7 ,_, ~ 
~kup Lvoou ~erlie.r. • ną ta,m lep~ czasy. · ii J ( 11 

Przed ogłoo1~~1em na·z:w11Sk W Niemcz~h pain!Uj!\ także '9 . 
l~~<rdynałó:W,. O;,c1ec $·.v. wygłc; n~tro;e ~zpr~y,:łty1nie dla roz li O B I E ( I 
:111 przemow.en.:i~, na. 

1 
wstęp-!e wo·:U życia chrzs:śdjań'5kieg.o. 5 

którego złożył podz:ę.~owan~e ------------------------Bogu za szczęśliwy przebieg 1 „ • 

~:i~~~1:c1t:t;~hż ~~:~~~0t:: 'Ska ncz1ło s1e na stłathu · i llapiel 
gresów eucha.ryst~z:nych. NleZWJkiJ WIDaJek \V orde gd1!hl<im 

Niemniej jednak - oświad· 
czył w qa}·s.zym ciągu Papież -
ni1a mote On się powstrzymać 
od pe>d:.'!;fa1enia się z zehra.nymi 
swy.llli głębokimi troskami i 
siµutkiem. 

Jęśli s:ę zwróci oczy na Dn· 
leki V/scli6ci widzi ~ię w jakich 
n:1'!beipieczeństwach %tle.j.du;ą 

GIELDlł 

Robotnicy portowi, pracujący 
wczoraj na nabrzeżu Wilsonow· 
skim w Gdyni usłysz~li w pew· 
ncj chv1ili jakieś krzyki i woła­
nia o pomoc. 

Udano się natychmiast na. 
miejsce, ~ k~órego pochodziły 
krzykl i stwierdiono, źe w wo· 
cl.zie basenu hoiyka się reJZ:k~ 
sił jakaś niewiasta.. Pośpie~zono 
jej natychmiast ;r; pomoc'\, wyeią 

gnięlo z: wody i Wezwatl<\ kare! 
ką ods'.awiono do ambulatorius 
Ubezpieczalni Społecznej. 

W porę urą.towaną okazab 
:;!ę 23·lc:nia Halena Barwin, kk 
ra przechodząc obok basenu' 
ślizgnęła się na. obmar.tnłęt,cl 
stop~a i wpadła do wody. 

Szczęś!~w~e s!tończyło mę tyf 
ko na sirachu i zimnej kąp!eli. 

1:2~r~~erliu J.12·v~wy Gdj!: Zuchwale wł ima n le do ekspedidi 
~·;~*·1i~ 1{v~l~ai9.~~;54:z~:;~t na słnt!i kole1owei w Ba~~o rcu Pcm. 
1'21.95. Mairka n~em. sTebrna 125.00. $WIECIE. Zuchwałego wła~ o.koło 5.000 dotych. 

Pq.tery procentowe: 3 pr°"' . . pot. m. ania doko.nała. jakd nieznana Włam. ywacze nie idoł.ali z1 
P4'~· Uliwt?M. 76 25, 4 p:o-c. p ::.ń~tw. ł 
po.i. Pf•in:owa do~arowa 40.25, • proc.:, na razie sz:a11!ta z oct.z:ejs:ka do brać innych jrnz~ze wa.r:-oścto 

$f8ftf11 Dfl!d SQdem Uf s ~(blUe\U,9 . }>Olł. ~oMO·ll.Q.foeyijąa ~ .63, ·Ho prex;. ekspedyofi towarowej n.a stac;J! Wy~h przesyfok, gdyt zo.sfa' 

V/„_._a1• ~·· ·'"'d g„,d......, Ot-r'"'· o96b a trtio.~mnvm• a."'Uk.ant t>Ot· weW!l4tnm.„ . pat\~. wow.i 59·50• 5 k<:>le;owej w Dul~owcu Pon10r· ~awd"""'odob11. ie · si::ł<r-en~ 1 ...._,.. ~ „ ""'+' p. " , y / ..- ·r . prooc. k0111wttsyi'm.3. 61.00. k' · · · · · i-· -" • • • ..... 

'°'~ w ars•zawie na sesji ar~~k.a.cki, .. r~y o p<>plecz ~c,fes :a. Pe~dą ios oo. W.a-rs-z~ s i.m, . • .• ~~ św1i?.ck;ą r o:be, tov:ar 
wyjudóWJ} w S~ewie re>z ru.ctwo. T~. Fahr. C.;i,•~:-u $300, ;wę:r'.el 2575 Lu.pem ~łodz1e1 p;i..~-o I~uk~, po;-pzrz;ucane na poubdie 
p~ł si1t PTQCeS 0 nadużycia, Do spra~ powol~ 197 IL'.t~ 58.~. S~airaiehow:co 31.00. przesyle~ adresowany~~ do ;:·-~.d ekspcC-:y-:·q. 
-hUotle przez sekr~tairza. świ.a:dków. Przewodniezy sędzia . emekll.C'j.a.. ń~~- d.ewihill 5·?_:1·bs.!l:!I~ .~h miejs-cowych kul"CóW, i:awlera· Wykryciem śm~:-:łych opr! 
r-r::- . . S d G j.J_• 1 ,vr•.tl_ L• R pozy.cze 1' - s .• wo:wyc , .a a .$.r.HV , . h , l ~ d « . . I . .r. • ł , . . 
snn;scoweftO 2\ U ["0'(UVK1MO. (),t;tę~O\yY Wllili:OIWS•Kl', O'tl:)rawa rns·!ai.vn.ych j dh Rkcji ut rzymao•. )'\CYC ar.;,: :ti , y :ro..,r,r;•1ne, iil~ "'!- .- ..;~·r :-a;ę a Sl ę Cner~ :C?;nte? 

La·~ G81rac:io.n~h u.jęło kilka ~.'l"G. ~oto {yl!Odlf1.18. I Rubel \'S'r c-brny 1.40 l m.\fakture itn. 111 czn.e1 wąq·to~i:: 1 hcia. (tl " . 
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I g n a· ś 
Igna-cy !l'la. sześć lait. 
Sle.dzi pn;y obiedzie i je pie· 

czeu \•.refową. 
- 'Matn.4 ni.i da je$eczo 

prosi. 
Mat.ka mu na!dada. ~naś zja 

da. melancholijnie i znów wycią 
gl talerz. 

- Jeszcze. 
- T.:i..k ei smakuje? - ciesiy 

>lę matka. 
- Nie.„ Wca.Je niesmaczna. 

Walona.. 
~ - T-o po oo trle jesz ·7 
- ?ebv na ju:ro me .zostafo. 

** * Igł\~iowi się nudzi. U siadł 
więc na kanapie i krzyczy. 

"':""' lgndf Pa-.ze:stań ktey~ć! 
- denerwuje się o1ciec. 
Ig:.v.ś krzyczy. · 
- Przes~aniesz krzyczeć? -

tra~ c:erp.Hwość o;-ciec. Ł~uie 
!~ia w pół i spuszcza mu ta. 
ni~. 
'h~;w.ś Wir'~ j~ gło· 

s11izj. Ale w peW-!llej chwili 
prz~!aje. 

- Ahaf - m6wl z triumfem 
~jciec. - Wied:zID;i.fam, że clę 
i.11t+Szę w.reszcie do tego, żebyś 
zamfilk.ł. • 
Ignaś z.iewa obo;ętnie. 
- Ja wcale nie zamilkłem. 

Ja tylko trochę o-dpoaiywam. 
•• * Ignaś jest leniwy. Nie ma z:..· 

pa.fu do pracy. Po-szedł p-o rq 
ple~zy do s.zikoły. Szko-fa się 
mieści w p1ęlmym, no.vi-owybu· 
dawanym J!machu. 
- No, - pyta go ojcle<:. -

Zado,•rofony jc·słd, te chodz.!sz 
do U.~:.iej pię1meJ, nowej szko: 
ły? . . 
Ign.a~ macha rękl\. 
...:. Jabym WO'lał. te1ly ODA 

była brzydka i &tara i, żebym 
ja. do niej ii.ie chodził. · 

.. ** 
* 

S1r. S 

· ł1iłośt zakończona śmierteln9m strzałem 
.Brak wz~jemności pchnął posterunkowego do zbrodni 

Wczoraj w Sądzie Okręgo· „2YCIE NIM WZGARDZILO" Kwecką · · przewtez.ioJto. do CHCIAŁ ZASTRZELIĆ 
wym w .Warsza,Vie _ to-cźył się Micha·lski wyczuwał tet, te szpitala. Na.zaijutr.z, nie odzy· UKOCHANĄ . _ 
Pr~es .posterunkowego policji jego długoletnie zaibięgi o rękę skawszy a.ni na mooient prży· Nie przeczył fa.ktowl, li :•trze 
Jana ,M1chi:.il·skieg9, który przez U'kochmej będą bez0wocne. T~ tomnQ~ą.i; zijlarła. · · · la' cęlem pozbawienia życia 'Ko ; 
dł~y czas ~el~ił sJużbę · "!' zmianę w Michalskim widzieli · Posterunkowego z powierz- seckiej, tłumacząc, . ii. jedno· 
obo~1e ~d.osob~len1a w Bęrez1e też koledzy, przed którymi od- cho-vmą raną p-oliezka przewie· c.ześnie sam z.decydował się 
Kar'.usJ?e1.. , · . krywał ' swoją zranioną du~ę. żi'Ono. wprost do komisariatu, skończyć samobójstwem. Zł.i··' 

Mrcha.IS1ki .o~ sze~egu lat u· Pełen pesymiziµu twierdził, że gdzie po oblaniu ~~ną wodą many na duchu, iałosńym gr;>-: 
tr.zymy.wał zna.10-mo-ść z Broni- iycie nim wzgardziło i ·n1e rąa odzyskał pr~y~omno§ć. · sem '\YysJ>'~Wiad.ał się z ~dręki, 
sławą Kosecką. Odik01I11endero- żadnego celu w podtrzymywa• O śmierci ukochanej dowie- jaiką s~anowiła dta niego p-0zbl.' . 
~any ~o. Berezy nie zerwa·ł zna niu swego schorowanego ciała. dział się już za kratami więzie- wio.na :wzajemno·ści miło§ć dó 
i?mośc·~ 1. zi:syp}"'vał Kosecką O umówionej go-dz.inie przy- nfa. · Kc•seckiej. 
st~~ hsŁ'!w, ·pr~sząc o W}· szedł Michalski do KoiSec:kiej. Na wc21oraj~zą rozprawę pod Rozprawie przewoda~czył sę· . 
ra~eme zgo01y na ślqb. Z ła~wością można było zauwn• es.kor:ą polk;ant61w, swych by- dz!.ał Kowalski. · 
. TymczaiSem Ko-secka wahała iyć, te policJa,nt wypił więkiJzą łyich 'kolegów, Michal$1ki zoofałl Osikarżenie wnosił prok. Fur„ 

s1ę. Przyczyną był fakt, że· Mi- ilość wódki. Ko-secka obawia· sprowadzoiny z więzie:tla. stenberg. . 
~haJ-ski zapadł DB CpOrobę płuc ła się pójść Z nim na spa\:er, . 
1 ·choroba ta sfale rozwlijała alę nie chciała gnięwu ąarze-czo · 
się, grożąc przeksxtałceniem w nego rozpalać do żywości. ObradJI konserwatus. tów w stoiic~ . ' 
gruilicę. ·· Wyszli; Mić:ąalski uil\ł Ko.sec· Y • 

Kosecka dawała niejedno- ką PO'd rękę i na-chyllwszy do Hr. Bn'ński iUJWYm ~rezesem 
kr_otnie wyraz swym wą'.pli;wo- M ucha czynił WTażenie czfo· W niedz.ielę ohra<iicJwa:li w I mfo~;.s~e ks. Ra<lzLwiłła, s~ato-
śc:om, czy związek małieński wieka, błaf!ającego e> litość. Wą.r~awie kolllserwatyści. -:- ra; hrabiego AaCilfa Bni.4skic~; 
z Michalsldm okaże się sz,czę- $MIERTELNY STRZAŁ Zja~d otworzył im~znfom organi Nowy p;ezes kouserwaty_stów 
śliwy. Rzadcy przechodnie na 1-'t- zacj-i eian. ksiąię JanUJSiZ Radzi· pochod:zj z Poznańskiego. Pniu 

Miichalski na tym tle wpadnł s!ej ulicy zauważyli iednafc, ż~ wiłł, który Wy-głosił rówmież re :::zereg lat był w-o;cw~dą po~-
w roxpac~. po pewnym ozasie rozmowa f3rat o sytuaC'j:i politycznej. Re· ąańskim, a w r. 1926 z.oiStd 

\Y/ kwietniu bieżącego roku ~tała się . burz~wa. ~o-secka forat g.o·spcdarczy wygłosi1ł prof. prz.e.z Str. Nairo·d-owe wyswnię­
zo·s~ał wydelego•wany słutbQwo ,akby czyni.la MtchaL.sk;emu wy Adam Krzytanow:;ki, zaś o~ga· ty na Zgr·oma.d:r..zsiiiu Nr..ro<:lo· 
do Wars.zawy. Miał zaledwie rfuty, P!'~ed którymi on star:ił n1za·cyjny p. Wańkio·wicz. wym jako kcindv.dat na Prezy· 
kiJlkadziesiąt godzin czasu. Po· się bronic. , • Po refizrato.~h !'OZWUl\~a się d~ta Rzplitej. 
stanOIWłł więc przeprowadzil Id W tym P,?"S.erunko.wy sięgną~ obszem:i. dysk_.us.i·a. Mów..:;y 1~1':\I'- ---~a:m-i=msm„._ __ 
ostateczną rozmowę z narze- o kal>ura 1 w ręku Jego zabły· - 1 

CZQ<lltt. sła. stal rewolv,eru. Nim ktokJI tykóiwali różne po"unięcia Rzą· uaglr ~gon w drodze 
..,, k d ł ł k d · du <l·raz chwiejność O.Z.N. Jed- n a 

DECYZJA ZAP ADŁA.„ di1; st~;. ~::e:z nioch~l~d~~= tl!olit.ości ni~ byfo, albowiem n.ie do Berezr 
Pierwsze spotkanie było dość ne z odległo-ści jednego kroku którzy mówcy oó.'n-eslli się z du 

chło~e. !foseck'!-, jaJt-by <likarzn· t.-~fiły ś~ei:telnie Kosecką: ż'ym u:man~int do O.Z.N., pod· 
la n-iez:taowoleme z nagłeg;, \ kfora bez zycia padła na płyty czas gdy in.n·i nie szcz~dzili 
przyjaz;du Mic:hals-ki~go. ~ho·dnika. Oetatni strzał Mi· o-rzyjem.nych s-łów pod aQ.resem 

Rozmowa trwa:ła nledłuJ!o. chal$ki skierował sobie w gło- Frgntu ~ Morges. · 
Umówiono się, że Michalalci, po wę. W spraw-ie zmiamy Mdyna,.cji 
Zlłatwieniu spraw służbowych, Czy to pod wpływem okrop- w-yh~j i n-owvch wyborów 
yrst~i . do ro~ziców Koise~kiej ne~o widokt.t upadku u}\och:i.~ lrn-nserwatyści zajęli s.tan-owi· 
t l'();dz1e z nul i;a s.pa;:er. ne1 ~zy to po·d wpływem silne• sko po-średn-ie. Uzna.no pot:rzc· 

Kosecka obnWJała Się tego go zdenerwowania ręka poste~ bę zmiany OTdynacji, ale zanh;i 
opacenL Wi-dzW.ła u narzecz;,w I runkowego zadrgała ł kula za· się to stainie, · należałoby przz· 
n~go stan silnego wzbuci?=ettla il1~dwle drasnęła Michalskiego pr-owadzić wy'bo:ry &> samor!:ą· 
przypuszcza.la, że r<mnowa za·: w policzek. Mimo to Michalski dów, c:> dałoby obraz nastrojów 

PAT donosi: W diniu 3 grud· 
ma b. r. zmairł na.gie n.a. udiair 
ss-rca m'•°?szka:niec B~dziina Izra­
el Hil Majerczyk, skiL~W<:!iny 
do miej se.a odosobnienia w Be~ 
rezie Karluskiej za nielegadiną 
i szkodliwą dztałalność n.a szko 
dę Ska'tbu Państwa i ludnośd. 

Majerczyk był zaitrzymany w 
Sosno-wcu w dniu 2 ~rud.nb. i 
zmairł w cz.asie ~kcirf.c\'i:"!lta ~o 
do Bea-ezy Kt.rtuskfoj, Zwłoki 
zabrała rodzi.n.a. kończyć się może tragicznie, zemdlał. - w kraiu. 

gdy! zdecydowała się już dać Przechod.pie rzucili się na po· Po zak.ończe.niu dyskusji "Xi· ------------
odmowną. o-dpowiedź nar.zeczJ· moc ohu ofiairo-m kagi-cznegQ . były s·ię wybo1ry do noWYch CZYTAJCIE 
nemu. splolu miłosnego. wła-diz. - Prezesem cb1·mo na „WESOŁE WIADOMOśCI" 

- ~ byś chciał być, Jak 
~orOOni=? - spylano l~na- d 8 · . ., - . 

·~!F:~,1:~~::;.,w . rage la ml OSna W hot IU 
~::::J~ :-1;:::· 0J Zastr~el~ł ukochaną, po cz~m popełnił. sa~obó~stw~ . 
stołu podano cias~o. Ignaś bie- , . Hotel Francuski w Kielca:ch I z rew()lwerem w r.ę}tu 25·le.łąf ~Ją, a po wtóre młoda dz1ew-1 sk.ie-go, poleciła obudzić 11ę o 
rze' do ręki najmniejszy kawa· :; y~ w nocy z soboty na nie· St•zmsła.w Wętor;slQ. Elzyn~ ~~eresQwała się pewnym czwartej nad ranem i w ubra· 
lek. . c!~1el~ tere!lem krwawej kage.- ;Lalarmowana politja prze- mJo-dym dzienn.i:karzem. niu położyła się spać. 
-_. Ja.~d ott grzecznyf _ za• efo m1ł~sne1. prowadziła •zczegółowe .śledz· W kolicu Piruszówna nie mo-j Wątórski udał się :za uko-

chwy.ca się ciotka. _ Wybrał W ~1edz1e!ę nad ralłle~ słu~· tVf<>. kt?.re ą't_ al_Ho, te ~iru$Z6~ 
1

. gą~. s,oble da~ rady z n;:b=-~~7· ~han~ do ho:el~ ~ ~cz9,ł. dobi-
sc-~:e ..,aigor~zy kawałek ba ho.etu ze-słała gwał~owme na, apsolw,ntka. Panst:wowe1 wosc:ią zahochanegc czeladn1ka 1ać &tę do drzWl JeJ poko1u. P~ 
~ J~ 'io dla cioci wybrak.n -obudzona dwoma ~lrzałami re· S~kołv: z~~odowet przybyła do ł fry~jerski~g'(), posLainow.i!a O· ~o-dzinny~ awant?r~wan;u. się 

_ tłum.acz si~ Igna-ś. I w<>;l:wero:wvmi. W J~ynt :z po· Kielc_ 1 o-bię}a w. J~cl~ym z za· 1 pus~ić l{1elce. 1 udać • się ~o Wą~o-rsk1e,go zn.iec1erpl'llW10~ 
Y ** I ko1ow p1erwszego piętra oczom Jtładow fryz1erskicli posadę on· j swo~ch rodz.i-ców,. m1eszka1ą- dziewczyna., otworzyła drzwi 

Ignaś był u babki Opowia·\:i. służby wka:z:ał się mrożą9y kre--.v dula'orki. cych w Częstochowie. Wą~or· swemu nata'I'c.zywemu ad-orato-
0 t koledze · " w tyłach w'.-dok. Na ł6:!1ku le· W młodej, ładnej Piroszów~ ski dowiedziawszy się, te Pi· rowi. 
~ zbq • bablki fata poslmelona 17·letnia I.re- nie zakochał się cze!a4nik fry-j ruszów:na wyjetdża. do Czę~fo· Po pewnym czasie pa-dły dwa 

Bai1"ka ;o:iedziała że w~~~~ na Piruszówn.a, kt6ref ze skro· z;!erski, Wątonki i pr~eślad_ o-

1 

chowy, przybył na dwo·rze~ i s!rz~ły . . Wątorski strzetlł do u• 
vl;:ej nie chce whlzieć nl sączył s:ę strumień krwi, a wał ję swą pułością. ·Pfruszi:>w· przeszkodził jej w odjeździe. kochaµ~j, a następnie do sie• 

_ N\) i c-o? Wyszedł~ś? obok nleJ lcbł w kał~y krwi iia nie zwracała 'na ttlego uwa· Piruszówa.a zami~rz;ała więc po bie. 
_ Nie Ale tak zrobiłem gi, ponie.wd n.ie odpo.wiatdłł i~'. j ·iechać następTlym pocią.g!em. Zwłoki obojga ~zewi~iono 

teby mnl~· więcej nie widziała'. • wy~S.ztałceniem, aini foteligen· Udała się do Hotelu Francu· do kostnicy szpifal~ej. 
-Co? 
- Sttuik~em jej c:iruLary. 

Napo!eon Sądek. 

RADIO 
"!fi Ait..t::zA W A I (Ra.&zya) 

Wt.orek 14 gru&it& 

Ks. Michał fJJ obliczu niebezoieczefi Ima 
15 grudnia o~ued1ie sle sensacrinr proces 

1 ubenvłasnowoląlenie orłl1nata 
6.1s Piełń ,.Ki.edy ramie wst.a.Ją m W ~ę 15 girud:p&a SĄd sek rodziny księcia Mi~bała Ra I _ Pom tym rod.ZiDa. wswule, 

rze". 6.20 G:mnilll$>tytka. 6.40 M'lll!.Yk-a 1"'~--'-l..! O W Lk--.t 1 d~ łł · b ._ -·--' • • k • M' '--ł 
, (pł}"ly). 1.00 Dz.ie:nni.k poranny. 1.15 ~ w istlrowle ' ięi "ł"M 1 iO!,Wli a o 1.1i ezw1aisn.o'WQC1llll~tlle 1 te Slląźę ton.i rząidził a.i~ w 

~uz')"ka. (płyty} . s.oo Auclyeja. d.!a ~im będrzie rozpaiirywał ~ 
1 
ordynąita. Wniosek ten rodziin.a -swyoh dl()braich i§cie po ~ólew 

1lMł. tt.15 ,AOOyaja dla ~kół. 11"l0 

1 

księcia Michała motywuje prze Siku, n.a.dmternfa rozbudował ad 
Pie4ni Roberta Schumamia. 12.03 Au- .i_ d.• " -i. ' • """' · • -'- ł --'----
dyeja pO<tud.n'.owa. 1S.30 Wia.4.omości ue wszys·l.4l.1m lllUllO·~ra.wi>1owern mm.iS'La-'4:CJę, na~wa ~e· 
1c;ppduć.ze. 15.45 „Król • bC'h1t.er -. ralna.. 19.50 Po.izad-attika a.kitualna. 20.00 14.00 Parę l:nforrAACJ'a. 14.10 Poematy 

1

- OU"d}'iillillła i twierdzi, ?;e fa.t.a:lcie nia i tytuły urzędinik<lm i oficja­
t111nem" _ a.udy.oja dla d~ieei st.air· Ko.n.cert ku ozoi Sta.nieł-awa N:~wia- &ymfonf.c~e od Liu.ta do Rti~d-a gospod.airuJe swoLmi pooiia.dłoo- lisrom. 
e;yc:h. 16.10 Pin:etgl.,.d 81ktua.l'11o.ś.oi fj,.. domt.ki.ego (Tram.sm~ja z sali T<1>Wa· Stiraus;sa. 15.00 Po~adwka akitua.Lna. ' cdiam.i · · I W k • . k . . • i 
llanSt>WO • go1S1podaroz;yob.. 1620 w r~>twa Ma.t;zy~n.e~o we Lwo. w:e). 15.10 WWłomo&ci sporlO'Włl· i5.t5 Ze 1 oi chwili b' . ord ·1 on-cu WllJIO&<:l u1mu1e s ę 
mu.eykai!in~ d-o!l),u. 1650 Po-itaidi:sdu 20.45 Dz.!·ellalill wiieczo.rny._ 20.$5 P~· ~ół s.a~wy P;i,wła Ryn.asa.. ts.00 1 ., 0 Jęc!__i ._,_~1 1 spr.a.wą pnysz.łe.go ślu,,bu księcia 
alt~ 17.00 „R!:1dl9kro11'kan w ga.d.~a aiktuama. 21.00 M1.1zyka lęk- M1Uyka 1e3clka: (płyty) . 19.0S Kon.cert, an1oomsk<> -k~t..ZJ~'Zt~e} wł Miirchała z painią SudiW.ow • . 
H!l.s'n:ka,ch". 1'1.15 Kolll.-ce::-t kamual ka i ta.M·cma.. 22.15 Ludw:k vae B~e- i>q~i&-tów, 19.55 Zyoil~ kuitu.r,a,!11,t~ ~t;i• ra1łu 1926 s1~ę tunllll>eJSZY j - - · 
o;. 17.50 ,.S2'11 z':mowy merząt ł r~ tho-ve111: Ko'!lJCert /odepfapowy_ - ti~y. 22;00 „Gawęda s.tuhtnia''. 22.15 swój s>firun po~a-datniiiit o 5000 hek Ro-dz.im.a księcia twier<Wi, te 
ś~·n. ta.oo W1aido~o6ci s,po-rtowe. c-mo~l DIP; 37; 22.51>. O~>t>at.nle windo- Plos~ w ~ko?lMl!u Imperlo Ar'·! fo.irów a więc p~wie 50!') he!k· ks. Michał powiinfan być 'uhez• 
IMO S.krzyrJka h;:;hn' .cMa.. 18 35 Au• mośC'I <l>ZJer.u1.1ka w-ecro4"nego. g~ny. 22.30 MuzJ'1ka łaneCf."na z · · ' • :i. . '·-· , , ~ • , 

dyc;ia <Ila wsl. 19.00 „N'.cśm'er!e'.ne WARS7.AW/\ Il (Mokoł6w) da.111Ji1D.gu „C-·fe • Cliu!b". 23.30 MuzV'· tairów .ro'7.1'lJe seio M pe>.u7c1e w.<>~n~l\V'011.nu:my, pornhvraż me 
Ai\ikł. ł9.JO po.J,sika. t~ ~ tĄ-00 Kocem rOZ1rywkowy (ply"y)_. ka łe.neozin.a. 1 zobowiązań. ~umie ikiierować &wy.mi ~yn.a.mi. 



. Kiedy G.ro:fiow kazał p:zy.P'row.:.r.hl'.ć do s:ieb.:e Ja.cU.:ę 
ir>trz}:ma.ł ?'d.pow~e~, :t~ u~e~a. ~ad·z:a zna!.:u:i!c.zy się s.::ma 
w c1en:zn.e.1. dusZJneJ. ceh w1ę;.01mz1 zdała s-0bie s.p:awę z te­
~ te 1eś1i . tera.z n:e uc1::.kn:e z:i,kcńczy na SyMrz.e. życi e swo­
Je. Dfago st ę n:imyś!ała nad p!anem ucieoz.ki, W!l'eucie do.-
g~ do drZIWli i mocno zapu.kala. ' 

_ N~ pu.ka~ie swoje nie otrzymała Jadzia ża.dn.zj 
odfo·w~erd:z1. \V' olooł:o panowała niezamącona cisza. 

Zaru-kała Ę>O .r.az wtóry tym razem mocniej. 
Us.yszala 1ak1s, zły, zaspany głos 
·- Kto ~:-i fam p:il;.a? 
- To ja z numeru siódmego„ 
_l?ały się słyszeć ciężkie, p.owolne kro.ki i po 

ichw1li us.łysz:i.ła za drzwiami gło~ strażnika: 
- Czego? 
- Niech pan otworzy!.. 
- Cz,zg·o pani puka w nocy? 
- Niech pa.n otw.orzy drzwi.. Jestem księtna 

l\Voroncewa, czy pan wie o tym?.„ 
Kiedy strażnik uslys:zał słowo "k-siężna", podra­

pał się w potylicę .i dirzwi otworzył: 
, -; Czeg·o pani sobie życzy? - wsunął giowę 
Cło celt. 

- Jak się pan n:i.zywa? - :za.pytała Ja.dzia. 
:- Strażnik ro:z~worzyl szeroko .oczy 
A co to panią obcho·dzi? 
- N:2ch pan posłucha: Jestem księżna Anna i 

!\VoTo·nccwa, a n:o:a s.:.Ostra jesl damą na 6.wcrze 

1

. 
c~ra„ wiąu:e się prawi'2 corlzienn!e z carem (straż· 
n:.k wyc1~gn~.ł się jak struna i patrzył s:ę Ja.dzi 

1 
pt•C·sto w oczy). Zestalam ·os~clzcna w aT~s:?:ci.e przez ' 
omyłkę„ prze.z cmyłkę w:u:zego szefa, Hfo-y j2:it i 
skończ.onym osbm .. ch<?.m2m ... Ja chcę m'.eć świad· l 
ka .. Czy pan ro·zumie?„. :\"7ym~grodzc: p:i.na za tę 
przysługę.„ 

Pierwszy raz w c:~~u swojej dłu~ofot:r.iej służby 
usłys.z.:!:ł .strrżnik Petruna o cz&rwonym rozpija~zo­
nym n·o·s1e, by aresztant w podohny spo:iób mów:ł. 

Hm .. to n:e byle kto - myślał.. księ2na .. sły- i 

szał nawet jak ag:!nci mów'.li m!ędzy sobą, że przy- . 
wieźli jakąś kdęinę„. jakr:.ś wyso!>a f!gura„. I 

DI • . ł . ' • - aczcl!o nr.es:: ~cwz.no p:uuą - spyt:: s1ę 

n!eśmiało ~trażnik i oh;rzał s!ę wc!:olo, czy nikt 1 
nie słyszy Jego rozmo,•ry z aresz(anłką. 

- Ja również nie w~em, ókczcgo zo:;·:dao 
aresztowana. - Odpowiada Jadzia - O clrog:> za­
płaci ten wasz szef za swój wybryk.. 

- Czy pa111i chciała czegoś ode mnie - pyta 
się strażnik - pani i:ulrnła we drzwi... 

- Tak .. ale„. Jrdzie chwilę milczy - ile p:i.n 
zairabia miesięczn'..z? Jak wró~ę do Petersburga opo· I 
wiem. ~inistrQwi jak jego ludzie żyją na dalekkh I 
prow1nc;ach„. 

- Czy pani ma mlnifltra? - strażnik patrzy 

I 1/ ) J 't j 1//· . „ • 

Pr:oestraszył się. Bał się tegot te ta kobietka 
chce g.o wypróbować, sprawdzić jego uczciwość. 

-Ja nie rozumiem .. Czego pani chce ode mnie? 
- Dam panu pięć&2t rubli - zaczęła Jadz.ia 

mówić do niego szeptem. - Pan pracuje cały rok na 
to, by zarobić takie ·pieniądze... nie śpi pan po no. 
ca.eh, haruj1~ jak wóL. · 

- Ale czego pani„ chce oó'e mnie? - drży Pe· 
truna. 

- Dam panu p:ięćcet rubli... a pan wypuści 
mnie stąd ... N~2ch się pm nicze~o nie boi.„ Jak tyl· 
ko wrócę do·Petershurga przyślę paillu wi.ęks:ze W'j· 

się na nią takim wzrokiem jakby chciał p.owieUzieć: nagro.dzenJe„ opowiem ministrnwi o patiskim szla· 
coś mi siQ n~2 ch:::c wie1-zyć moja paniusiu. chelnym za<:hovrainiu się.. ja ~2.stem kJSiężna„. Znnm 

- Moja sio·stra - dama dworu widzi się co- wszystkie wpływowe oooby w Petersburgu„ Jeśli 
dziennie z carem .. ; pan zechce, prz,eniosę pana do Petersburga .. podam 

- Che, che, che, pani żartuje ze mnii2.„ panu mój adres do Petersburga.„ 
- Ja to sz.mo pow:edziałam was.zzmu szefowi.. - Ale„ ale - ske.mle jak p~es zastraszooy 

on w12 również o tym, że znam ooobiścic ministra„. strażnik. 
Ale szef .wasz to wielki id!-ota„ .nie wierzy... - Nfach się pan n.iczego nie obawia.„ obronię 

- Hm„. - patrzył się wc!ąż nie&owierzająco pana .. Nie<:h mnie pan tylko wypuści stąd.„ tu ma 
strażnik - pani zna same~o min1<>tra„ i pz.ni zosta- pan pięć:d rubli... Niech mnie pam wypuści 
ła aneztowana„ hm.„ dziwna rz~cz... i zamkniie z p(,wrofam drzwi... Jeśli Z:'..wolo.1ją mnie 

- Ile pan zarabia miesięcznie 1 do kan.celara poc!cza.s dy:luru p.:.na, nic-eh pan pa.ws.i, 
- Na mięso nie starczy .. raz w tygodniu pozwa- fa n,!,~ wie gdzie się p·odziaJam.„ Ah~ teraz jest noc„. 

lamy siob;e na kawał bo,czku ... I to wszystko„. za Nikoc.o w kancelarii nie ma„. nie zawalają mnie do 
dziesięć rubli mfos,!ęczni."2 nie można c·oaziennie r:i:na.~ cz~kają n:i de.'Peszę z P2tersburga ... J~k pan 
m.i!eć na obiad mię:a... skończy dyżu'l', niech pe.n wc:Lmie cwo;ą Si:epanic'.ię„ 

- A pan ma dzeci 1 i niech pan sobi12 raz użyje .. niech pal1l da dra,aka 
- Dzieci? ... miałem lcilkor.o„ puścili się wszy- razem z nią„. ma pan jeszcze pięćclzfasiąt ru'J~i... 

scy w dnle.ki świat. Diabeł i.eh ww, gdizie się teraz , Za te .picniąóze można spo·!~o·'.n~z żyć cały r.o!{ ... Pan 
podziewają„ gdyby s:ę z,ostali w domu f.o i tak bym sobie wyrobi paJEzport na ja.~foś inne r..azwisko i do0-
ich musinł wyrzucić„ Nie starczył.oby chleba dla stan·~e pan znowu robotę„. w odda.Lanym st~d 
WS1Zystkich.„. mieście.„ 

Strażnik się ro.zgadał. No·ć ciemna, óługa, nic . - Ale.„ jeśli..., sam nie wiem, stary Petruna 
ma z kim słiCrwa . zamienić, to s·chie p-ogada trochę. .. nie wie.dział jak ma postąpić. Patrzył na sze!e:;zc~ą· 
a może ta ois·oha zna naprawdę ministra to powie jak ce ha:nknnty które Jadzia trzymała w ręku jak 
żyje strażnik w więzieniu omskim.„ może się za nim spragniony na długo oczekiwany napój chłodzący„. 
wstawi... - Nic się n.le stan!e... n!ech pan będzie spo-

-!le f!odzin pan tu pracuje dzielllll·~e„ to zna- k.o!aiy .• Pięćsd pięćcłziesuąt rubli .. niech pan p:.m:ę-
czy.„ ile p~ p>rz1zbywa tu w w!ęzieniu?„. ta„. to jest poważna Slt!ma„. Dostanie pan jeszcze„ 

- Jak.to, ile?„. - dziwi s.ię strażnik - dwa- k•az nle mam przy sc·bie więcej.„ 
naśc:e f!oaz·n ... a jak· są duże obławy, rewiz!1e to l Jadzia wpychała swemu p'e.n.iąc1ze do ręki. 
cz:·owie!r tchu zkpać nie może .. wtedy się pracuje . Stary jak zahipnotyzowc:ny wkładał jeden b-mk· 
i szc:::naście, czas~m i sicdcm.'"laścle godzin.„ n<>t za drugim do kfoszcni. Następnie <>Ó.ezwd się 

- To p>rcwudzicie przecież pieskie życie?.„ ledwo d.osłysza!nym głosem: 
- Tak:. nie ma na to. żadnej rady„. wszystko - Nii~ch pani i.dz.ie za mną„. cichutko.„ bez 

od Boga dar>'.?„ ta.k jak każdemu pTZeznaczył tak sze!0stu„ na czubkach palców:„. 
musi być . „ Czy pani so•bie czel!·OĆ życzy? Zamknął cicho ckzwi celi, prze.kręcił kiu12, na• 

- C Jvby pan tak dostał od razu plęćset rahli stępnie zaczął iść przed siebie. Jaicl:z.ia chod:z.iła u 
na r:chę? Co by p::.n wtedy zrobił?.. nim krok w krok. 

- J:i. .. ja ... pcszzółb,m do kna;py do do Jochi· Otworzył pr212d nią drzwi ,które były za6łonię· 
m:?. i ra::.-m z mc;ą Stepc.nichą, to nfo z mo'.ą ro· te deskami i wypuścił na ciemne podwórze. 
ną che, eh::, c1ic, - dodał z utmicszkiem na ustach- U;ął ją za rękę i bez słowa cią~nął za sob:\. Po 
To mo;a ko~:::ta.„ cna duży u jednego oficera.„ pewnej chwili ujrzała Jadzia pa;k~n. 
tł · · 'l t 1 I h 1' wr ił b · - Czv pani będz!.2 rno~ła prze.skoczyć ~rze! 

tts:::1u1...~a... a· ra, c :c, c e, c.Je... .w yp o y Slę ' 
kilka poż<:.&nych ldelisz!~ów„ '2chl.. ten parkan? - pyta się Jadzi. 

- I C·O jcszcz:? pan · by zrobil? - Tak.„ 
_ Ech co tam cl.uż.o gadać.!„ UrządziJbym so~ . Jadzia podnosi nogę nie móie jed.naIC się~ą~ 

bie życie .. tak po n:.o;emu„. tak wysokG. 
- A gdy!Yym ta!c dała panu tenz pięćs2t rubli - N:e-ch pan mnie uniesie w górę - sze.pcze do 

- p·cwie·działa Jaizia, i vryjęla tor.zbkę - pan widzi„. strażnika. 
szzf wasz boi się mnie„. ze.stawił mi pieniądze.„ Ten nachyla się, by pomóc jej s.ię unieść. 

S~ary Petruna pakzał na Jadzię oczyma w któ- Magle roz~ega się w pobliżu ujaci'a.nie psa.„. 
rych wy.czytała strach i po.dziw jedn.ocześnie. (Dalszy clą~ futro). 

iffhi **ki a a 1a~oomsmmm11111s1111m+a·~11m-11wm••i;111sm' m1ill'*ISl1 Bltt111mll!ilamm*•••••••11m111 
cuje w skLepie spożywczym w przyczynę zmartwienia i ona kój. 
Stan:sławowie, jego ojciec zgi- też nie udzi~lała ża<inych wyjaś Wracając z pokoju wlaścicfzl 
nął poci'czas wypadku w fabry- nień. . ki pensjonatu, Małgcsia natknę 

Nowela 

c z il młodości 
ce i Tadek mus.i utrzymywać I WLeczorem wldcicielka pen· la się na panie M~czyń!ką i 
matkę. Pomimo to zaoszczędził sjonatu opowiedziała, że Małgo Wardzińską. Te również chcia· 
mnóstwo pieniędzy i kupił mo· f sia ·zgubiła na targu 100 zło- ły jej wr;:czy~ sto zło-tych, oś· 

~Vyh'I vne towarzystwo małe 

1

. Orlowa: jej ojcL2<:, szofer pro· ~o·cykl. W12źmie mnie ze sobą. tych. Po przyjeidzic zapłaciła wiadczając. że znalazły j~ po 
~ p2nsj natu „Or~l'' w Orlo- w<tdzący taksówkę, wygrał na Na następną wycieczkę, a dru- za pierwszy tydzleń, a na opla- drodze na targ. 
wie, składa.jące się ze s·:ar.:;zych wyścigach kilkaset złotych i gi Bolek„. cenie drugL2go nie ma już pie· ~ To n!e mo·;.e pieniądze! -
pań i pa·nów ze zgor:izcnfom pieni?,dze te przeznaczył dla - Nie chciałam tak dokład- niędzy i nazaiutrz wyjeżdża. - oświaci'czyła Małgosia. - M.:Jje 
$p,oglądało na now:;go gościa, córki, ch:;ąc, aby wyjechała do nie wiedzieć - przerwała fan Jeazcze szczęście, że ma bilet pułkownik Hr:iczyński otrzy· 
smukłą uro-czą dz!izwczynę w jakie;ś przyzwoitiej miejscowoś- potok wymowy pani Mieczyń· powrotny do Warszawy. mal już n~ polic;:i. Te, któtt pa 
ezęrwonym swetzrku i białyc11 ci i odpoczęła. ska. T12j nocy goście „Orła" źle nie znalazły, zgubił chyba ktoś 
tpo·denkach. Dziewczyna uśmie - Jeszc·ze nigdy nie próżno· - Jak to ładnie z pani stro· spali. Każdy z nich widział inny. 
cbając się rozbra'.ająoo, rzekła wałam czternastu dni, oświ.ad· ny, ~e ~~n·i. inkresuje się moimi przeci'. s.ob~ za~akaną twarzycz - Ba'l'dzo możliwe - rzek!a 
gl?~n.o 11Dz!2ń dobry" i za.jęła czyła ro•zprnmieniona I»falgo:;ia. przyjac1ołm1 - odparła Małgo- kę Małgosi. Kie.dy <Jna po raz pani Mieczyńska, stając w pon· 
m~2j·sce na lro11:;u stołu. Przyby - Jestem tylko pralttykantką sia. - Przyrzekłam <>j-cu, że o drugi będzie miała możn·ość wy !;ach. 
ła cze!rał:t na jakieś miłe słowo, i każay grosz oddaję do domu, 11 wieczór bęcię już leżała w jechać na wywcz~y - myśleH. Mał~osia pobi.egla do pulkow 
ponieważ jednak nikt nie prze- musi p3.ni bow1em wieclz!eć, żz łóżku, ale dzisia·i pirzyjdę póź- Nie można wprawdzie znieść jo'?j nika Hraczyńskieito i opowie· 
rywal lodowafago mllczienia - matka była cho1·a i to wiele lw n1.2j, dziś idę na tańce„. sposobu zachowania, ale kiedy działa mu o tym dziwnym zbie· 
przeC::stawiła się: szt.owało„. O póJinocy liczne, rozbawione to dziecko miało czas i okazję gu okoliczn.ości. 

- Nazywam i.ię Małgo;rzata Hrabina nie raczyła odpowie towarzystwo odpr-0wadziŁo Mai nauczyć się dobry-eh manier.„ - Bardzo dziwny zbief! o.ko· 
Sieradzka, ale moi przy;aciele dzieć i nie odrywała oczu od go·się, do .pensjonatu i tak nie· Nazajutrz przy śniadaniu Mał liczności - rzekł pu!Jrownik, 
nazywa!ą mnie Mał~csią, prn· czytanej książki. Małgos.ię nic 5f.on.~e się zach?W'Ywa:!·o! że o· gosia zjawiła się . w szarej su· r\!lll~enią<: się, albowiem w tel 
sz~ mnie równid tak nazywac. uraził.o to wcal•2. Opuściła hra- ?udz1ło .w.szyst~ch .g·ośel. N;iz.a lci.:mce sportowej. Goście byli chwili' do pokoiu wieszły panie 

Swobodny spo·sób zachowa· hinę, przysiadła się eto panów, J~trz. gosc;i7 za~ądah od wł~sc~- tak przyzwyczajeni do jej spo~ Mieczyńska i Twaa-&ińska. 
nia się Mał~osi raził pozosta- któ~y ro·związywali zadanie c1elk1 pens1onam, aby wymow1· denek że każdemu czetfoś bra· Po chwili spojrzenia ich sp<> 
łych ~ości. Ale o.na tego nie do szachowe i opowiedziała, im 13: ~a!&os! pol~ój. :Właśc~cielka klo. Po śniadaniu puilmwnik częły na pędzące.j po schc.:lach 
'.:;lrz'?gala. Nle zrażało jej naw~t jak pewnego razu zleciała ze osw1.aa.czyLa, ze me ~oz.e wy· Hra..czyński skinął na Małgosię Małgosi, która uó'awała !;ię do 
to, że nikt nie raczył jej odp.o schodó:"'· . . . ri;uc1ć dz.1ewcz~ny, kt.ora 11est ta i udał się z n·ią do <>gr.odu. swc~.o ·polm!u, aby zrzucić su· 
wiad~ć. Pa:ii Mieczyńskiej zako Po lnl~u a:niach Małgosię od kim. sa.mym gosc1em 1ak w~zys· - Byłem na policji - rz;ekł kienkę i nałożyć spodenki. 
mun1kowi.ła, że jest praktyłc:m- pr?":a~z1ło na obiad dwóch ml.o cy mm._ Poza tym P;o.zost~J~ .<>: zakłopotany - Znaleziono na - To jest mło.do·ść - hda· 
tką w zakładzie fryz;erskim, za ?z1encow, !'bnaż.onych do pasa I na tuta! _tyll~o 10 dni, .a poz01.~1 targu pani pieniądze. Zabrałem suje, skacz.z, śp.iewal - rzekła 
rahia 5 .zlo~ych ty~odnio-wo. To i .w sz.erok1ch flanelowych spod w pcns1;·onac1e zapan.uie spokoi. je z sobą. Oto one. pani Mieczyńska i uśmiechnęła 
maszcw1 B:.ernack1emu, emery· mach. Przy pc•siłku Małgosia Małgosia zaś udała się na Małgosia była tak szczęśliwa się porozumiewawczo d.o pul· 
towa~emil dyr~kto·rowi Banku zaczęła opc-wiz..dać z radością · - '""' i ·wrl":db do·n1cro na ohia·d. że omal nL2 rzuciła mu s·ię n~ kownika Hra-czyńskiego. 
Polsko - Ho~cndersldeg.o opo-, jak miły<:h znalazła towarzyszy Była bardzo blada i łzy kapały szyję. Pułk-ownik . s<zybko od·da· 
w!n~a!a o zna;omy;;h z któ_rv:ni i ja~c doskonale &ię ba'Wiła na j2i co,,tderza. Wytwo·:ni goście lił się, oświadczając na: <>dchoó:· Mt&eeeet.teeeOfteeee~ 
c~oc1z1 v! WMs~aw;~ na tanc~wl płazy. . . . „~da , kt~rych dotychczas ra· nym: CZYTAJCm 
ki, hr.ab~~a Dz1er::mc!{a mu~!a: - ~1m. !ą c1 Patt;·o,·1:e?-: spy zJa kr.zy!d1wa wez.ołość Małgo: - N~ech pa.ni ufla się natychj 
ła n~ · „pi·Ą:::~ wy;slucbać . w .. 1ci_k1 tała wymośle. pani l'117czyn:ska. 51 1 byli gł~b;oko. wzruszen.i _icJ miast ~ właścicielki pensjona- „NOWEGO SPORTOWCA" 
IJ)Osob. Mal~os1a. P.rzybyła. do ..,_ Tadek. teai mrue1szy, pra- rozpacz~. Nikt rue pytał ~21 <> tu1 .zan1m ta odnajmie ~i ~- tĘNA 10 .Git 
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Kalendarz dnia · .. , Dziewczynka· z don1u podrzutkó'& 

14 ~ Spadkobiercz9nia milionom ei f ortun9 
bora. 

Grudzień Sł~;:. ~J: 1•31• Bezdzietni mi1ionerzy 'adoptowali nieznane dziecko, ale 
~~y.:ch.~~~: już myślą o ,,dobraniu'' chłopca, z domu podrzutków 

msTOruA PODAJE 
1575 ~fa ~ł~za· królem .An.nę Cała .tuneryka jest niezwykle ty u. mąt za obsz~ika Hub-· Dziewczynka nie jest na ra- MidletOWIJl, pewnego dnia. oidzie 

Ja.gidlonkę d-aij<IJC jej męia Ba- poruszona sensacy.j.ną wiadomo barda. Po 5 latach Hubbard zie bo.gata. ale w przyszłości lziczy łącznie co najmniej 25 

fore.go. ścią. jaka ukazała się w tych zmarł, a wdowa po nim, pani odziedziczy ona o•lhrzymią for- mi-lionów dolarów. 
1658 Cz.aroiiie-okii zd:oibywa wyspę Al'- ..l-! h · St z d M · 1 kt ła 

e:.e.n.. U1Wac w prasie a.nów je no une , óra nie mia, dzieci, tunę, poniewa.z Ma.c Ccmnfoko- Czy będzie ona jedyną spad• 

1799 Zmairł Jerry Wa~toc, trwór· czonych. ,, ~- postanowiła zaadoptować dziec wie nie mają chieci i ona bę· kobierczynią? Należy r.iiczej 

01 niepodległoiści Stanów Zjedn. Pani Muriel Mac Cormick ko z przytułku dla pockzutków. dzie jedyną spacllmbieTczynią. sądzić, że nie. Jej matka oba· 

1915 0..:<l~f' pirwsko • ausfri·ruclci w Hubbard, jedna z najbogatszych Przez dłutszy czas zwiedzała Ze strooy Roc:kfellerów przy wiają,c się, te dziec:ko będzie 
siprz.w!e podz.ialu Kri>lesotwa Pol- kobiet Ameryki. zaadopto;wała róinego rodzaju przytutki, a:! padnie jei około 7 milionów do nutyć samotność, nosi się z za 

6ikiego.. uroczą dzlewczvnkę z-przytułku :w koń-cu w przytułku chi.cagos larów, ponieważ na czele jed- miarem adoptowania jesZ>CZe 

PRZYSŁOWIA dla podrzutków. Pani Muriel kim „Kołyska", znalazła . to, nego z trus·tów zmarłego „kro- chłopca. I jui obecnie w jednym 

Z doiśW:wd·cz=ia rozum s.;,ę Jlllll>Oty. jest wnuczką Johna Rockfelle- czego szukała. Przykuła . tam la nafty" stała matka pani Mu- z przytułków dla poclr~utków 

KTO NIE WIE, 2.E ra i zarazem cór.ką Mac Cormi jej uwa.gę mała jasnowłosa dzie riel, Edith. Dzieciko, które przed zna~duje się ja.kiś chłopczyk. 

W Brabourze w Ainglił rośnie cis. I Ch' g k • Im • b • • • b al kt;.,..._ ' ót t • d 
które-go wielk o-ce.nia.j<\ na 

2800 
ta.t. c ta z i-ca o. . . wczy;n a o p1ę eJ uz1 l pam pewnym czasem prze yw o „. 1 W'1« ce zo,s aime spa • 

W AmeTyce jest · szeroko ro.z Muriel postanowiła wprowa· jesz.cze w przytułku dla pod'l"zut kobiercą części wielkie.~o mie-< 

Dakty~~E ~~~G~yla- powszechniQily z.wyczaj adopto dzić w czyn swoje postainowie· ków, a obecnie bawi się bez· j nia Rockfelilerów i Mac Cor· 

mi. .wania dzieci z przytułków dla nie. ·trosko w olbrzymim parku w mi<:ków. 

HUl\IDR WIElKICH LUDZI podrzutków. T• na przykład 
Co latwiejsz~7 Ariios1o zai;mo.wał burmistrz Nowego J<M"ku la 

bu&o mały domek. PrZ'}'lja.cie1J.e jego Guardia ma zaadoptowa.ne dzie 
if.a.1i go d'1aczegq zbudowal tak nę· ci. Również Gloria Swaruon jak 
dmy dom., sk~rG w ~woim „RoLacd.zic 1 
Sza.Lc«iY'lJl" op:sa.ł talk ~:i.niałe pa- i wie e innych gwiazd filmo- Mucha zdradziła... morderce 
bce? wych posla,da zaa.dóptowane 
- Dl~zego,. ponie~aa. la.t~ jest I d.zk<:i. Amerykańskie przytul· 

1Mvf sł~wa n:ż kamienie. ki dla pocLrzut.ków zajmują się 
bowiem nie tyl:ko wychowaniem 

Okazał sie nim kelner, którr dla zdobJJda pieniedzy, . 
zgładził bogateg 1 krawca 

dzieci, a.le starają się rÓIWnież Farrłneau, , kelner pra<:a}ący 
o to, a.by d.zieci znajdtują<:e się w karczmie małego miasteczka 
w ich zakłada.eh były adopto· francusikiego, Vitry był nało­
wane przez ludzi bogatych. gowym graczem. Pewneg-0 wie 
Mała urocza dziewc.zynka, czora przegrał w sąsiednim mia 

która dzięki niezwyikłemu zrzą I steczku znaezną sumę pienię­
dzeniu losu, stała się naijbogat- dzy, którą musiał następnego 
szym dzieckiem świata, liczy 4 dnia ZWTócić. Nie mając pie­
lata. Jej adoptowana matka, niędzy, postanowił zgładzić je­

lilli...,~&alliłiiiiiiil.ll•~rliliilillillllliil I pani Muriel wyszła przed 6 la- dnego z mie:szkańców Vitry. 

_ u o - _ Jako ofiarę upatrzył sobie _..,..,„„..,..,„..,..,_„„ _____ „„ _____ „ ____ „, ___ miejscowego krawca, który 

Na nnalej ••10•-andz·e przechie>wyWał oszczędnościw 
..., AA1 • ••• mie6zkaniu. Przypadek chciał, --=-------mm------------- że jesz<:ze tego wie<:zora kra-

k~ CZY iDJIZ. o' k 7 wiec przyszedł do karczmy i 
Ul w a. upił się. Późno w nocy opuścił 

karczmę i udał się do domu. 

,,,~~= nSzafa trunkiem Dlrnąc111· Farrineau wyszedł za kraw-
cem, wszedł za nim do miesz• 

(A. E.) Do mieszkania pana - Musi jedna z nich 
Teofila J.yn:enki przybyli z wi· nięta? 
:yią panowie Wojciech Slaskt - Bo co? . 

pęk- kania i zadał mu w skroń cios 
i.głą i schylił się nad nim, by 
stwierdzić czy jeszcze daje o­
'!:naki tycia. W tej samej chwi-I Roman Bal. - Bo kapie atmp.tq'il. 

Okazało się, że ptm Teofil Pan Teofil zieumął i wzru· 
lpi jak zabity na kanapie. Wo· I szył ramionami. 
bee tego goście siedli cicho _ To nie gaz. ' To _m6j kot 
przy stole i czekali, aż lię to· Maciuś chodzi nći rzalę za swo 
1porlarz obudzi. /q potrzebą. Maciq_ś !(ś,kś,kś/ 

W międzyczasie przyglądali Z szafy zeskoczyl bury kot. 
Ilf szafie, na której widniała Na ten widok panu Romano-
bateria but-elek rozmaitego kali wi zrobiło się mdło, Przypom­
bru. nial sobie, ie t9 pan Wojciech 

Rośliny łou• • 

DZIECI SlONCA 
Sok §wietych roślin t.o • ZDROWrE 

SOK śWIĘTOJAIQ'SKIEGO ZIET.A 
bóle wa,troby, tołądka, nerek 

~OK MNISZKA LEKARSKIEGO 
znakomicie ułatwia trawienie. 
SOK s·ER-DECZNIKA Ponieważ zaś butelki te mia· namówił go do . skosztowania, 

/y różnokolorową zawartość, oświarlczajqc, ie to „kminków-
w. · ' yJowanu pan · Wo1' k •• b nmacnia - uspaka1'a - serce 
tęc zcn.mr ;; „ · a , wo ee czego wyrżnął przy 

dech mruknął: jaciela w zęby. · Magister Edward GobJec:, 

- Jak myślisz, Romek? Co Sąd skazał pana· · Rom„„a na Warszaw.a, ul. Miodowa 14. 

h Il h h? 
..... ~nrzl?d'.'I~: Anteki i Droderie. 

lam jest w lyc ac ac lydzień areszt~ · ...:.-----------
- Musi wódeczność - od-

parł pan Roman. - Bo czlo· , 
wiek z T eolila bardzo tronkowy 
i jednej godziny przez kieliszka 
nie słrzyma. · 

- Ale po cholerę mu taki za 
pas? 

Porallnia irdowa 
Rolf a Nelsona - Bo ]est ostrożny. :A. nul 

będzie wojna? Trzęsienie zie· 
mi? A nuż monopol zamkną? ---- ----------------------.., 
Na wszelki wypadek przyszy- P. laka • Zob'borza. Listu za ma· przyatoj~ pr°"o-zycję. Brunet myśli 
kowal sobie źdz!.ebko gazu. mi Ma.mm.i nie pamiętam. Przypasz· o Paci. Sen Wuil•ei.a przepO'Wll.a.d.a. ra.· 

F k . . , . kb cum., te odpow.:-e,di iu.t da'\\1110 była doof ~ iro.zmGwę a dawno- nie-Midzi.a· 
:-- a ~y;znre, ze cos 1a Y zami.e-sz:czoo.a. SeA Pa.n.i przepo;wia- nym bfo.nidynem. 

wódecznosczą zalatuje/ da ro.zmowę z wyso.k.im bi-ooidynem. P. Aniela 33. 0.,-0łia., z kitórll aię Pa 

- No pewnie/ - potwier· rOZ1rywtkę, pr.z}'lkrość z powodu pl.o- n.i nanecrony lt.czy, wimta mu wyiilu· 

dził pan Roman podągnąwszy tek i f aikie.i med-omaga.niie. ma.ozyf, te pOlw'Wllliec W°ZillĆ :& Paaidą 

no$em O pcrtrz pafrzl Na· P. Mariala 13. s, nieS4la.Soki milęd.zy ś'.iu:b, bo przecie! to nieMtacltetnie 
• - • • 1

· 1 Pa.nią i hH.::q 0&0obą. Kłopo-t pieni.r,ż· 11 trzymać kogoś ci~e w niepeW1110.łci. 
wet coś tam kapie fe sza Y· ,ny cz$a. Painii\r l«:z micie arybk.>. Cze.ka Put>ią dobra przygllłOIŚć. Pocie· 

- Kmin~ówka/ - oświadczył I Szcz~wy dlZlień: wt~-ek. • . cha z syna. • 

- Skosztu1 no, Romek. I .P. NIDA .T-e .. Będ1:1! Pani 4wi~ .Ci~wy Wła.clvslaw. Po&ada Pan 

_ Faktycznie kminkówka _ kiiem kł?hni, kto:a PaJl!ą ulen~ie ~e~-e wadoiry d~h-owe: dobr~~. ~-
. . R bl 1 Sz.atyn JeoM Pa.I1J1 ty~y. Lim na.• C1JUClJO'WIOIŚć, UCZ'C:llWość. Spe~ stę 

potwierdził pan oman, o i- dejdzie, Lwb papier mzędowy. Zło· Pamdcie ży.cz:oone. Będzie 11mutek 

zawszy szalę za przykladem tówika., która. zamie111ila s:l.ę w po.p1ół., ch'W"..il'<>wy. RozgTywka weooła. 
przyjaciela. - A może i any· wróży Paati ctługie życie, co ziresztą 'Nieszczęśliwa 44 z Warszawy. Sny 

żówka wynika róWIIIJid z po-przed.n.i.eh snów. Pa.n.i Wlróżą radyka.Lną zmiatnę na lep· 

W
' . b' ? P. Luśka K. W-of,15.kowy myśli o Pa.- !ze. M:mą wis.zys•tk.i,e zmMtwienia. 

- zę~ co
0

zrb Odl~m T l'l n.i. Bę.ch:ie pochwala z ust nauczycie· Obec:n.ie ma jednaik Pa.ni jakieś duże 
- A me. u ziem eo i a la czy kierown:ka. Będzie rozmowa ~ kłoiJ.lO<ły. Co Pandą doręczy? 

i wypijem sobie wspólnie dla . Ma.Ilią. Dlaoz:ego nie -opisała mi P:mi „Jr. Jan". Zwiększone dochody by· 

rozgrzew1'łźl d·()jkła.dllii-e sau o mężcżyini-e i dwóch łyby lekarstwem n.a wszysiflkńe Pan.i 

H · f 'r of'{ I ko-bie.tach? słrapLe.nia. M~e Paci zamiesZJka.ć . z 
- e I· . e 1 • • Sea o zakonniku i iu.ne.. List ,!tie ciot.ką, zdaqe s.ię, te taik będz.ie le· 

Pan T eof.zl drgnął l oł~rzyl był po<C!ip:.Sa.n.y. Cz.eP Pani~ &1'CZęśli- p".e:j. ~toe będ:ziie Pa.nJą przzprai&z.ał . . 

oezy. wa . m{łoot. LO$U pronę nie zmien.ia.C. P. Zosia B. K. Sprieczka będ.r!e z: 

- Czego? Cta.my k-o!.ocr prr}'tl10$i Pani S.Z.O?:ęś.:.ie. k01bie1.4. Dowfo S.:ę PMJ.!, te kt~ P.a-

G ,„,Z w ·"'·eh bufel P. Ola Kuztelanka. Na B~ro!:\oll· nlą eobma.wia. Rroczę s.!ę tym jedina.k 
- a.z; m..... •.Y • kę n~e tn.)ewam · s.:ę, O'.> f ~ bardzo lu, n.te prz.e!mować, i?,dyż ni.kt w te plot· 

kach? błę. 'Bę.dz>ie Paru na w;si w prr;-'1S!!łym ki nie uwie-rzy. W przyB.2lłości będ·~ie 
- Gai. · • . la.tem. Ktoś Paini u.c:.zyni "loie· 1 Paru tyła. bez t.rook ma.tuiia.lny'Oh. 

li na czole zb!'odniarza usiadła 
mucha. Fai:rineau zniecierpli­
wiony zgonił muchę. PTzypa­
dek chciał, ze mucha dostała 
się do jego rąk. Zdenerwowa­
ny zabójca rzudł ją na podłogę 
i zgniótł ją. Następnie otwo­
rzył żelazną kasetkę k'l'awca, 
wyjął z niej dla zmylenia śladu 
część banknotów i opuścił mie­
szkanie. 
Nastę,pnego dnia odkryto 

zbrodnię. Wywołała ona w 
w miasteczl{u wielkie wraże­
nie, wiele rozprawiano o me11 

ale nikomu nle wpadło na myśl 
że zbrodniarzem jest Fa.rri­
neau. Przypuszczano raczej, że 
krawiec, który był upity w 
sztok, tak nieóstrożnie mani­
pulował igłą, że sam się zakłuł. 
Policja natomiast była i.nne~o 
zdania. Podczas przeprowadze 
nia wizji na miejscu .;wypadku, 
jeden z policjantów znalazł ro­
zdeptaną muchę, którą włoiył 

do pudełlia i przesłał clo 1ia'Cłao1 
nia mik'l'oskopijnego. Bada.nie 
to ustaliło, że ciało mu<:hy by­
ło pokryte kawałeczkami tro• 
cin i zielonkawym pyłem wa• 
piennym. · 

Od razu zrodziło się przyp~ 
szczenie, że zabójca rekrut.()oj 
wał się z gości karczmy, któ­
rej podłoga była posypana tro• 
cinami. Skąd jednak brał się 
pył wapienny? Policja do!da­
dnie zbadała karc~ i ustaliła 
że ściany jej były pokryte tyn­
ldem. Dopiero w piwnicy usta„ 
!ono, te ściany były pokryte 
pleśnią, która nadawała im zie-­
lonkawy kolor. Zbrodniarz mu 
siał więc schodzić c!o piwnicy. 
Policja zainteresowała się bli· 
żej !yciem kelnera i w końo'1 
doszła do przekonania, te on 
dokonał zbrodni. F arrineau 
wzięty w krzyżowy oJ1ień przy„ 
znał się do winy. Stanie on 
wkrótce przed sądem. 

PRZY PRZEZIEBIENIU 
GRYPIE i KATARZE A 

Mil lał 32 i Jeil dziadkiem 
Gienil sie maiat lal 15, został oicem w .17·111m 
roku zycra, a iego <órka ur 16-tym raku z1cia _ 

iui bvla matltą 
· Prasa francuska szeroko roz· 1 dnia wrez ze swym nalmlod· 
p~uje s.ię o 32 - letnim Emilu szym synem Emilem La F erte ; 
Beaurinie, którego szumnie ty- wędrując przez Bcl~ię, N:Cmcy 
tułuje ,.najmłodszym dzia-dkie~ i Szw.a.i1c~.ię dostała się do 
Francji". Francji i osiedliła się w Pontoi 

Emil Beaurin przyszedł na se. Pani Beaurin nie mogąc 

świat w styczniu 1903 roku '\\ spr-0.stać ciężkim waranJ.~m 'i.y· 
miejiScowaści La Fer~. Gdy E- cia 'ciężko się ro·z.chor-0wa1a i 
Emil liczył 5 lat, odwnarł "o jej małio1letni syn mU.'3iał za:ra-' 
ojciP-c. Małka jego, kobieta sła biać na utrzymanie óla siebie i 
ba M;u.siała prowa~ić mały dla matki. Z początku }>ył cin 

sklepik spożywczy l z trudem zwykłym gońcem a następnia 
zdobywała środki na wyżywie- dostał się do jakiejś fabryki ł 
ni.te swoich trojga dziecL pracował jako robo·bi'ik. 

W chwili wybuchu wojny naj W piętnastym roku życia 
starszy brat Emila, ·Kamil Z·O· Emil zalrnchał się w jedne: ii 

stał wcielooy do wojska i w robotnic pracujących w tej fa· 
drugim roku W?}ny z.ginął na p.o bryce co oo i zamie·s.zkał z nią. 
lu chwały. Niemcy wkroczy- W roku 1919, w~ęc mają<e nie:.a· 
wszy do La Ferle wzięli ciru~ie łe 17 lat. zostaje już o jcem. 
go brat-a. Emila do oho~ )eń- J.~go córka mając 15 lat wy­
c6w, gd.z112 przebył 46 mic.s1ęcy. szła .za mąż i po r-oku . '\V'\rc'ała 

Pani Beaurin nie mogąc na świat dziecko. Ohccnie'Emil 
znieść metod post~Fo·..v::ni!:I. o- Beaurin liczy 34 fata 'est od 
kupanlów, opuściła pewneg-0 dwóch lal AZiadkiem. · 



Sir. 6 

Spłon~ł f HID „Kościuszko · pod Racławicami" ·:~:~;:~: 
POdCZiJS groinego POZlfU W· labDratorium VlllW6Jni filtnOWeJ !~t;cb~d~wf~aj~e~~d1,_c;"i:t 

'"' dni · k l i U n_,_ m•i. 11& uko·ń~eniu wiel~ię~rowy 
w u w~ora;siym 0c Go ez,cele> • ę aa parteru ate ul wezwano pogoitowie. iu.&OW· ml • '·i ·,.., h d 

~oclz:ny 11.20 rano, straż QgniCI pośpies·zyli z pomocą i wyciąg. „ką. która Uległa dężktm popił· Zn~zcn-iu ul~gło. ?fkcwłlt: ęis~ .. ge.r<Wo samoe o Qyr/ Zł 
wa zaalarmowa.na zottała gro~ nęli z płoaęc:ego pckcju papół I neniCln, przewiezi~no do sipł· UfZ4dzeńle laboratorium.' Mon. walił S!~. Z g~~w wydoqyto 
nym wyb-u.Qhem taśmy filmo~J ŻYY'fch Cel gryzącego dymu hJ.. tala Oz. Je~. rężyser Lejti'S. •owaiiy fi!łn eploa~. Straty są 4o-tych~~u 4 za.bity® l 16 1'ł.I\ 
i po:larem w leborątarllUli Wf• c&1. - . · po 'cpatrunku został przewio· bardżO .duże. · . · · · · · nych. 
twćml f3J.nicweJ ,sF~ga••, m~~ · fri:ybyła strat ogniowa po zony do swego m~~szkania. Na.i Obecnie- ·p.rowaclzOM jett do 
szczącej $ię w l ·piętro-wym mu godzbłnef, energicznej akcfi n· 1~-ej popar.zonv retyser Mai· cbod2ieni-e, cc;lem ustalenia przY 
row:.nyni budynku przy uUcy ~u~d ug~iła. Do popan;~ych !;>lum pojechał równ1e.t do d"l· czyny potaru.· · 
Le$z;czyilskieJ .6, w Wa.rs;a.· 
wt~. 

Natycbmii1$t na młejece po· 
~pL,szy1y I 1 III Oddz!ały, pod 
oso'b:·stym dowództwem kamen 
danta Gieysztora. 

. . wantura podczas tańca . 
zakończona lJ81łowanlem zabójstwa 

Wybuch powatał w mietzc~ 
cym alę 11& 1 ·s.zym piętrze ~- W 11prawfe krwawego zaj~cia ~ź przemysłow~e, J~ Co-h~l, 1 g0t1ew1>k;~~. Oa~tni zwróci~ 
bor:i.to-rlum, gdzie odbywa aię i strza:łów W lokalu wi:nfarni · .JelO'Jlki), tańCZl\C, przez , meo• 1 uwag~ pfz;rE:my~fOWCO'Wf, 

Po1r1zianr przez DSI 
ad.tbrał sobie i1cle 
Z Kotlina dono~: w Kunie· 

nili, gm, ·Kazimi~z Biskupi po­
~r~iony zQstał przez psa 18· retni służący Stanisław ·Ko~eie 
18.k. Wskutek -o·bawy, ie plot 
ten był w4c;ieldy, młodzii'niee 
ufogł takiemu roz:łtroiowi,· tł 
po:r;bawił się ·życ1a przez wypi 
ci~ kwacu kaf'~lq.wogo. . t. %W. moutat. r~fyeenki. W la.· daaic!aigu „Kakadu" w Wa„- strożność nadepnĄł stojącego. Po · sk-Q4c:J:o~:ym tiuii;u pa.no· 

boraliorium znaijd-owali się zatru uawie, otr~Ym.ujemv nĄSt°ępu · zbyt blisltQ · prZy parkieCie, ·b. wlo udali $i~·do . sz"a1iti, g~i1u~a 
dnienl przy montażu film~ „Ko3 jĄce azczeaóly z przeprowaclzo studenta S.G.H'.l oficera reier· s~iła -oitra wyima.na siów, przy 
cluszko pcd Rachawicami11 re· ne~o doch-&dzenia. Okazuj.a się, \vy, ze Lwowa. :statJisława Gri:.e czym Cobcl, na e•bela~ z-a stro~ SlrlSIH klłl„fąf• .. · 
fys:T Józef Lejtet, je~ asy· 

1 
ny p~ze~i'W'llilta odpe>wmiział PQ H , " 

stentka Izabela Zofia Rakow· J • d liczkiC1Jl, Wówcz.a;s slbile ~::e· U 
ska (Mokotowska 43). MN N· esz•ze Je n :li of 1· =-ra nenyQwaiiy Gr~ęorzewski, wy na mori . 
tys~r produkcji, Majblum. · '\ · · · . · ~ U l~ł. rewo!we{ i wy~tr~,µt,· ua· I LONDYN. St.t.k „Ątmaj· 

z nieU1Stalonel nara.zie przy· potmornena nt"r.re w .d I fia,ąe CGbe.la. '! s.iy!ę. • her„ (586 to.n) zato-n;\ł w soho· 
czyny zapaliła się ta~ma filmu. w ' ~ V ,_ "' e1 eman SlutJ?a Z'1.j~cte. zhkw1~9w~ła, tę wiee~'fem w 1>9"blitu Ba.~y 
Powstzi.ł groiny wybuch, pło- ~AJt'ft. D~e!IDlkł .~ J!Oł•i~ Paryta w po-szukłwsniu pr4cy I p0 po i:~ym poli~,a.nt P!'Z':w1ó~ł- Copela.nd: .Mo~e wyr.zu~ło aa 
mien!e ogarnęły całe Jaborato-- C&i4 aacW w.eto m!ci"• ipraTlle ear której ślad :i:~g!iiął. • o-bydWu sprawców n1śe1a c.o brzeg 3 trupąw. 
rium i znaiduio.ce się tam oso· dcrcy Wcidem~ ł Jelc;t wrpólnlków. Jedae J fotogratfJ. k<>olecych, ~· , I-go komis. Tam., podczas oso· 

b 
Dz!eJIJllld pr:i:yD°"4 bdo.."D!Aclo e malezfoao w ~· rcw~Jł w •:111 .. blstej ~wil:ji, znaleziono tny Za.ło-ga slda.dała s.ię z 11 hl. 

Y· , ·--w·f olłerze •brocln!„ ..... „. -'e1•'·łej Wo!dem.aa pod Puyżcua ~liłJ i G · '·' ł · dz1' z któ~y,..h tylko !--'e„ ... d„ 
Za-alarmowMu wybuchem fJ»·l~lej Jan:ni'e.Ken;-;. sb.a';hur· 111talf6, t- Joba Keller w pz.sfe 1 rzegorzew;.-.1111 7.~ ~ ., .to: ' ~ "' 1vu ... -ł' „. 

krz:y!t~ml 13racowniey mieaz· ga, która neto czaaa 11dała ;iit do sweao pt>b~ w . P~yta pon.ała Wet •. re otrzyi:nał do wpłacenia od o; łał się untowa.ć. 
__ s:111 ______________ _. ____ . ~-·· ._ · dem~. kt6rego ofUlc4 prariop~dGb · ca - jedJlomu z pYrc~i~bfor· Śl 

P 
· · • ł 12 d • • alp/:~d.ręc. Oo c:al•ł tel afeiy, olt--1 ców prcw4~ących budowę d~„ ł b g C i ga ~ _ ·. . 
O „.., I a z I e c I łltuj4CCf w niuwykle ckastyo:zu mu "' Wars~\\Tli3. . I 

...... pcz~6łr iu6wno tycia ~cłdcmaaa,. Mątka. Grz~a;,u~wskiego, do· nas QllCI tronu 
• • tu l f~!{o oiłedy:~h Wl!p61.a!ków, Ml„ • ;.J • · • dlk · 

\V. d.i110. · 10 Iii poz;wcll malt,iSktegO Ucu'a, lllanca I Colette Trłcot. ~~.i.· wiea:tiawuy 611 «? wypa. · u sy: ATENY. $lub greck~fó na· 
• . · · · w;oa• "przea cdlf pliii.Sę, wywołdr i1Jł. na ~ g~~t we wowie, wc~ra1 stępcy tr-0aiu księci~ Pawła i 

MEDIOLAN. Rekora liczne· blltnie_t) pr~sz:ly na świat w remię ze strony • m'ttls'.rii 5Pr~wl• przyiec~ała do· Wa.rszawy. Na księtni~~kzt Henryką f{anow~r· 
.so po.fomstwa .zdobyła 40-letnia ciąja 20 miesięcy. ~if~~G'(~ P;:°~~:t6th11::!;!1 w~~~Ą, z~ syn O$,kad~y J~St 0 ską został wymacz-0ny na. dzieó 
Klara Maspero, tona rzem!.eśl· Oprócz licznych poduunków I zwracaJ:ic mu 1&wq, na latdh wra! us~łowanie zabó;st~ t. ~a bę· 9 sLyania. 
nika z Serengo, pod Mediok· i zasiłków od padii fa.szyztow- 1 ten!e. .fi:ki• wywołuje publikowallfe dzie. O$&dzony w w1ęz1en1u Ila 
„e.,.. która w cir."u 16 lat ftł\ty f>kiei' Maipero wr~ z innvmi, · uczegolów tej krwawe! afery l ą~lal Pawtilku z ro~aczy zemdlała. SJub odbędzie się w Kate4t'ie 
„ -. ·• r- ' / - fo, b7 prem'er wpł~l na lak nal• Cif.z g k ' f Al h. R t 
cia małteńskieio powila 12 odznaczonymi za liczne potom· . aybne acb~a!enłe pncp'.aów któr• k p _J0ewt ;(, ooJ'rpwi~z a w enba.c eprezen owQe 
dzieci.- ~two matkami, ZMtanie przed· 1 by malemotllwlły tego rodzaj.; rdcla· ~e :•'· . ft}! • z ·• ce ~ na inm Qdą wszystkie clćiny 

Oatatnia czwórka (dwie pary etawi-o.na. Mussoliniemu. mow.af• zbtodfd. zJotema kaucJt za syna. . ' patW«\'-e· · 

a port 
• „ .• • ;.„ ... „ ,,.. "" :'J'. 

' ~ • . „. 

. . 
Wielki sukces Slaska ensaci,-ne uchwały 

KATOWICE. W niedzielę w · śląsk - Kraków 1~ (O:O, I b 
drqgim dniu turnieju międiyna o~o. 1:0). Niespodiiewane z.wy· na· WU '19nl ~e . raplU tenl.6iStÓlł/ 
roqowego w holteju lod~ym cięs:wo drutyny 'śląskiej na.d w u!ecWc!ę odby1o ,1ę w Warna· 
na si;1ucz:nym lodowisku w Ka· zespołem krakowskim, w kto· w:e dcroczu wam. zebiu!e P~lski• 
tt>wicach rozegrano wobec 3 ty rym s.zwankował napad. Jedy- go ~w1ązku. La'na • Tea!sowego. Z~ 
1ięcy widzów dwa mecze a mia il~ bram.kę idobył zna.ny pił· hrame :u;t&1ł prezea zwięzku &ut. M!l· 

icie• . ka w:t:_ ki' ' l for, powełujęc - pn:ewodnłczęcego 
now • • rz, .u.uuows- • I p!k. Stelferil. 
Poznań - Be~lłn 3:0 (O:O, Na wstęp'c złoio1&0 (!ratalacfe ohe-

2:0, 1:0). świetaie zwycięstwo Po dwóch dniach turnieju pra. c:nef na uli Julwiclze JędrzeJowsldej 
drużyny pomar\skiej Mel wadzi ślztsk 4 pkt., 1t. bramek za Jcl mlędzynarcdowe s:ikc~y w ro· 

' ' ' k „ 3·1 d K k 2 •-• ka b!e~~cym. Następnie odczytano 
wz.m~n.1onym~ grac~ ana • • prze ra owem , P~•·• sprawoduia z dzlałrunoścl a1tępuJ11· 
dy1skim1, bęrhńczyka:w. Bram· st. bramek 5:2, Poznamem 2 oetfo ~arzęd11. Po kr6tkief dyskusJI ne 
ki dla P~nania zdobyli Król \pkt., at. br. 4:5 i Betłinem. O )'tll.!03ek kom!sfi rcwbyfiaef udzielono 
(2) i Zieliński (1). pkt., &t. br. 1 :S. absolutorit-.m dla ia;ządu z pocldę~o. 

wan!cm dla skarb~ka. 

Gdr za~ra1cła Wilimowskl „go ~ !11~:,::n~di~o;;:ęło swtępuf4C9 „. 
N ' lf d R h 6 o 1) przyzn1tć honorowr tytuł 111łstn;y a p r z o - ' u c : nl ~0;!r~:J!:Z~~~~~r::~i:S~~~ 

F t 
' 

I •.- b jd nucdowych mlstrz9stw Po!sle, f(t61~ a a na gra I il!l.!! ' uczan muś k!ub:>wl, u;il;!y go subwencfODO-
' · wać w m!nrę możllwo~cl. ' 

Poraik . . 
KR~,LEWJĘC. - .OJ trz.~~h l ~s~at.n.iĄ porażkę Gedaniei 

tygo?-IU polśka clrązyna g„iń· pcn:o·s1a w Wys:ruciu w nie· 
$oka Ge.dania bier~e • uc:li;:al w c!:deię z tam· ejszą dru!yną '"-oj 
n.>zgryw·kacb o m~s'.rzo~two I skO'\':ą Yo'fk·Insterburg. Nfom· 
r1us Wschodruch. Do'.yeheiar cy wygrali w s~ornn..\u 5:2 f3 t}. 
gdań~zc~anie roz~~.-ali trzy I Po tych porukach jest ~<pli· 
·~c tb.aja, po-no~ząc trzy poraz 

1
.w.ym, aby Gedania mogla ode· 

lt1o grać w · mistrzostwach -oeiwa.t· 
1 niejszą rolę. 

W. HAJDUKI. .W Wielkich go; Na.pad Ruchu ~dl- ba.r- 3) pny org~acłi mł•lrzostw dru· · · 
Ha.jdukaeh toz:egrany zostn.ł dzo· słabo. , tyv.owyi:h stoscwa6 system rcmawla· \Va. „. --· p· ozn· ~n·s· k:n z· IHUf·1az·a 
mecz piłkMeiki pomięch:y Nis.· W pierwsze' pół. owie braki 11i:a naJsilDleJszych klubiSw. 'I U liiB W•' '4łj 

1 •> pnynaJmnte1 potowa spctku m1ę . w Pablan1·1a h 11 5 
przodem (Lipiny) i ligowym Ru dla Naprze.du zdobyli Piec II dzypeństwowych ;.inu być ~·- . . ' l : 
cbem, zakodczony niespod.zid· (z karnego), Piec· I i Gluck (z t111. ąa prowlucJl. · . ł.OJ)Z. ~ W Pabi~ic:ach ro- 1 V/ lekkiej Vogt (W) wypunk 
wanie wysokll poratkĄ Ruchu. kornera), a po przerwie Stano· 5) komłsfa aportowa winu ~ tbłe ~eir/1.J\y ZQS'tał w n-1ed.z.ielę toiwał Oa.ie)Q. 
Mecz wygrał Naprz6d w sto- w:dd, Piec II i Kalus. . rad trzy razy do roku c:el~m priepro- m, eei bokser .. *1_ .' po. lll. lę~_ y W.ar W p6ł.§rednie1• Ja~e(::.ki (WJ 
sunku· 6:0 [3:0). M~z toczył się na błot„;- wadzenia klasyfiltacii łeDisltt6w, . ---'-'· d 1 • 

R b ł b 
\'97.:t· _,_. • -. W wP.lnych wnio11kuh delegaci A li\ pozu.a#-ll ~ mie1scową, ru- znoKau!ował Mańkowskiego 

~c ~a ez wulmO'W~l~- stym tererue. i.s. Poznali l Byd!!Oszczy złotyU łeJł· ty~ą K~:che Ender. Zwyci~~>,' w efredniej Kilański (K) wy· 
sacyJny W)l~o:sek, ahy c1l01Jk6w Ma· ~ ~a.rfa: w ~t9~ą~ku 11:5. Wy· graj przez techniczny k. o. w 

Warta•Geyer 12:4 
Zdec•~dowane zwvciestwo 101n1nl1'ńr 

ł.ODt. W ł.od.zi Ódbył •lę tows­
'ą'&ki m.ecz bo·k~en-ki pcm'~:!-zy ie• 

1ołrm pom:.1bkiel w~rty a nU· 
•trze:rn o!m~;11& ład.1M·•· -~ 
KS. Gc)e.r. · 

Zwyciętyła iułuten!e lepsza tech­
n~e ~yna Wa.rty w stosu.1'..k12 
1~:4, · demoM<tru;\e ba.rdzo p'.ękny 
b ~.!• s ·i iw.i.a1- er=MI l"IMl!lie """"1· 
u6.w. : 

kah• gJp-e41id z Usty P.Z.L.T.' oraz z•· nikt P~. sz«z.egól~yQh_ walk: . tt-zeci„,; rund.z.i• • Florys: .... 
bron!6 l'ÓZl',rywan'a turni ef ów narQdó- w1 G b ( -, ... "' ... 
wo~eiowych (po,:.tcbiie .tufn!efe ·~'!ani w 1'nUS2eJ z:am o K) poko- .kiem. 
zuJę nrli:zkl zydowslre l c!em!cckfo} nał na. punk~v. · Ba.uu:ni~a. ' · , W p6łcl.~żidei Szymtvra (WJ 

Nad tym wn!cskłem wywi~da 1h2 W . kogu~1.e1 , Kozi<>łe<k (WJ wygrał przez potl:lanie s!ę Kra. 
dłat~a dysk:.iaja, "' kt6rej m. ID. Zlt· zwyct"'źył Rich e k' hr;ił g'fos radca Olchowli:z, 'WVJIO,via- ... .,,1 "' • · 7~· . $Z:.'!WS tego w 2-ej rundzie. 
c'%ając się za przyJęc!em wn!o~'ltu. ide w · piórk~j Fr„„l~OW$tn W. ciężi!dej B!alk?wski (W'J 
n1e.m rd<:V 01"h~1vitZ!I, nc!eże„1'! (W) zrelllihsawal z .:W1tkow· i zwy-~: ęż~:ł prze2: te;:h~!~zny k. 
łZl~• P.Z.L.T. do mlędzJDarodo- &kian. p. iw 3~ej rundz1e P.Lesi~a. 



"· .. , 

~tr. 7 
I 

PRAWDZIWE DZIEJE SŁAWNEGO ZBOJNil<A 
DOBRO.CZYNCY BIEDNYCH t ·POKRZYWDZONYCH 

-
. Było t? ~ cza.~-ch. przedwojennych. BGgaty kupiec wa.r­

iiaw$k1.'. An~olll Olg1m1k1, . nabył szyb n.aftowy na Ka.u.k:iz1e 
1 pn:eniosł się tam ze ~wą ;ą żon.'\ i córką do miasta Gr.ozny. 

Tu sp.ot.kalo Ol~iń~cicb wie!kie nies~śoie. 
. Grasu;ący od p~ru lat w p!r.olicy hers.:at bazidy zbójeckiej , 

Selim-C~an. pon1•a:ł ich u~ocha.ną jedyna.ozkę, Martę. 
S~lrm-Chan,, 1eszQze 1ako młody chłopi~c. pnebit kin<i~a· 

łem ofI~era r?"SyJsikic;!o, któ.-y r.zucił ~~ę na piękną i;onę .Seli. 
tna, by Ją wzuttć przemocą. 

Za to zabójstwo Selim-Cha.n 2l<ltlltal skaza:oy na eł.wadzie· · 
scio. hl katocgi. 
. l!d·a:ło m;i się w ~~romniie pOtnysforwy sposób uciec z Sy· 

bim (1a.ko „mcbos'Zczy.< zooU!.ł wyw.iezlooy w truf!l~e) • 
. Po po~vroO:e ~ rOdzilll!lyoh ś~iron Sęlim LM!trun1z.ował ha.n­

dę :w:cmych mu, nieustTa$z011y-ch Cz«-zeńców, którty pootawili 
sob:e i;a zadacie „ro:z:.1llidać pi~iąda:ll bogaczy". Por'ywali m• 
tlz! bogatych, a o.trzymywany od ruch okup plenilężny rozdawali 
ubcgim miesz.hńcom gór. Od tego czasu zaczęto Selima tytu­
łwać SC>!im-Ch:i.nem. 

. ,W ty~ czasie Marta, tona Selim • Chan:t, urodziła 
di1ec,{o. Sehm • Chan stał w izbie sakli ogromnie wzruszony 
otrzymaną radosną nowin'!, ·~dy wtem zauważył, że prz·ez 
o~n.o u~li w11uwa się jakaś głowa ludzka o przenikliwym 
spoirzi!nIU. 

Byl to stary Czeczeniec, który poprosił 11 Jałmntnę. 
Po tym. c.zecze~iec, obejrzawszy naj:;:iDrW dokładnie 

~kle, "" ktore1 znaidował się Selim • Cha.n, opuścił 
1tybkim krokiem wie~ i udał się do Wiediena. 

Okazało slę, że był to jeden z tajnych agentów, wysła· 
~rch n.a. posro~anie Se!im • Chana. Doniósł on księciu Ka­
•alowow1, tę Selun-Chan ukrvwa sł~ we wsi N'aul. 

W wytszych sferach wojs.koWYch odbywały s;ę stale na· 
ra.dy nad !prawą schwytallńa Selim-Chana. Na jednej z ta· 
kich narad o.ficeir Kibirow oświa.dczył: „Ja sam jeden podej 
!llaję się schwytat albo zalić Selim-Cha.na". ,,Ale ;ak?" - .· 

. AJ.e Kibńrow nie chcilaił wyjawić sweg0 pl•aau. Tiumaczył 
ll'ę l~, .h Gąa dobra s.prawy nie może ~ogo wlaj.em;Qiczać .' 
w &Woje :mm-iary. . 

jej na myśl wytłumaczenie. - Zdławiony k.rzyk i jęk. 
Dob~e.glain więc Z(}baczyć, co się taq}i stało.„ Ale 
ciemno„. Nic nie widzę„. 

- Krzy~? - pyta Szaman. -- Tak? Możliwe, 
że ten stary ła}dak krzyczy tak podczas SllU.. No, 
już ci lepiej, pani? .. Już cddałem ziioła do zaparze­
niia„, Za'l'a~ będą gofow12 ..• 

- Dziękuję ci, &am.anie •• 
- A teraz zobaczymy, co pora:bia ten sfary 

.szpieg ... Gciy Chan przybędzie, mządzi sąd nad tym 
starym psem i na pewno wyda sprawiedliwy ·wyrok„ 

Szaman zbliżył się do komórki i <>·dkręcił klucz 
wie drzwiach. Marla czuła, że kręci jej się w głowie, 
że wszystko wiruje jej przed ca:ami, i że lada chwi· 
la upa.dnie, zemdlona... · 

Zimny pot wystąpił jej na ~oło. Drżała cała. · 
Szaman podszeó:l do stucgo. Pppcbnął go sil­

nie. Stary otwoirzyl oczy i usiaidł. Zaczął wyk-0ny-
wać róż.n·e rąchy ręk<:Jma. 

Ale nagle jakby zn-ierucho~ał. Oczy jego wz· 
warły się szerofoo. Przez otwarte drzwi komórki 
zauważył Martę, swoją jedynaczkę Martę, dla któ­
rej .opuścił etom i żonę, i został włóczęgą, .. 

Boże W'S'Zechmogącyl To przecież Marta, jego 
;edyne dziecko! Widzi ją teraz znów! A stracił już 
prawie nadi:ieję, że ją kiedyś robaczy.„ 

awoh.!i obecni. I 
„ • :I_>rzez. c:twa miesli\ce K~~aw ~ebywał w hote\u . .,. " 

Kijowie, SL!e WJ'Chodząc praWle na m1aFOto. Zap~cil 5<>bie 
przez ten czas brodę, a po tym, .zak.upliwaiy mo.&>.:one stare 
abralllie, wyjechał na K:i.ukaz. ' I 

Po drodze ·IGbirow zatrzymał się w małym miasterulcu 
• rwajej cio.tki. Pn:ehrał się łam w swoje łachmany i jut jako 
ubogi, obdartv Czeczeniec zjawił l'ię w Groznym. Na rynku 
«romt'eń!1kim kręciło :slę wielu Czeczeńców w poszuklwaniu 
l!t'acy. K:birow przyłączył ~ę do gnipki takich Czeczeńców. 
liwarłs.ry M:itszą mnjoe~ść z j~ym ospowalYm Cze~eli· 
cem., wyznał mu, że chętnie przyłączyłby s'ę do bandy Selim• 
Chana., bo tie m'o<że nigdzie maleźć pracy. l'eW".1ego dnia 0$pO· 

waty Czectleniee ws.kazał Kiibiirowowi - który się teraz na• 
z;waJ „Ali" - człowieka z bandy Selim • Chana. „Chodimy 
® n'~of.," - powiedział Kiblrow - „poproł"my go o „pracę". 

W knajp!e Agabek<>Wa KiMraw ~potkał się z !>tafa.rem 
D!aru· obiecał, te mu da jakąś „pracę·~. 

Dta.far posłał K;birowa ra~em z jes'2lC'Ze jednym młodym 
Czeezieńcem, dlO ~ Korciu.j do nie}aki~go Ch~a. Chan.um 
da! im noc1eg u siebie w domu., mów-Utc, ie na.z.ajut.N ruo 
iryruszą w sprawie pracy. 

Nazajutrz z rozkazu Chanuma chłopiec jakiś zaprowadził 
~w dolinę, ~cizie siedzią.la na ziemi grupa ludzi, wiród której 
mia.ł się znajdować Selim-Chan. 

Wśn:;d siedzących Kibirow- zauwatył mętczyznę o opalo-
11m obliczu i czarnych, o;!nistych oczach. · 

s~I:m-Chan kuał Kibirowi zło.tyć przyaię>gę, te będzie 
!awt.ze walczvł w o.bronie bied.nych górali, i będzie wiernie 
;!utył S ełim-Cha.n<>wi. Po tym IGbirow \15'iadł między ludiitti 
St!i.m-ChM?a. Tymcz~m Czeczeniec imieniem Hala.I, stojący 
Dl sbrazy na skale, przyp.rowaddł do Selim-Cha.nia jakiegoś 
f!uchoniemego starca, kt6ry pr:i:echodził obok drogą. 

Nie motna by!o w !:i.den (!IJ>osób dowieddeć się czeitoś 
od sta:c:a, chocia.t Selim-Cha.n umiał ro'!llt\awiać 11a migi z głu· 
>hO'lliem-ym. Podejrzewail\c. te sta.n:ee nie jest naprawdę głu· 
chonlemym, ale gra tylko taki\ rolę, Se!.im-Chu posłał go 
z lłalalem cło wsi . Dariak, do nieja.kiego Sza.ma.na. Szaman 
llllał zatr:z:ymać u sfabie starca i wybadać go 1'0r'Zl\dnie. 

Halal s.pełnił otrzymane pt>lecefflie. Starzec p<n;!'6łał 
n Szamana., a Ha.J.al wst,„;t do Ma.rtT, tchy iei odtlać pozdro­
wienie od S:L:m-Ch::..,:i. Halal opow.iedzfa,ł równie! Mar11ie, te 
prrywi&zł \a ze sO.~ atuea, kt6ry jest podejrzany o npie• 
(0${wo. 

Gdy Mańa dt>wi·edziała •łę, te Halal pr2"ptowadzi.t do 
~zam.ruta jakieJ!O>ł podefrza.ne.go, gtu.c.400.:emego atµca., ~nłlo 
I' przeczucie, te to jest j.ei oj.ciec. Słyuała bO'WielD. te ojcie„ 
udał ~ę w góry, a.by ją Marlę, od=·kać. Mairta postanowlła 
z1cz11kać at do przybycia Selim • Chana. by % n.im razem p6jść 
zoba..,rre tego starca. 

Tym:z1~:m dwaij ~udtoniem:i ~owie Sz~ana YJ!Py{y• 
'llali na m!)!i mgids.kie?-o - gdy! on to właśnie był tym ..głu-
choniemym" &Jtarcem, dokąd oz:a.m1eruł się ud'lć. . 

0!.ghuki wytłumac.zył na mligi s~ Szamom., ze fe$l 
lll'Utul.m:i.n.'nem, i że me pies.za n.a pielgrzymkę do Mekki. 
iwlębl(~ grodu mahometa.n. -

Ocł<tą.d obaj synowie odnosili s.ię ze e~4 do sład"Ca, Sza· 
llla1l jod:nwk w da!ezym cią!Zu podeiriewa.ł, te to szp.ie.~. I ne• 
czyw';4c~e u.dało mu s.ię w pom-ycłoWY sposób wykryć, te 
stan:ce cie jesit wcale głuoh01111iemv i te rozmawia. de jaki.tll<Ś 
dzi'W!nym. nieznanvm jęz:ykiem. Sz:aman posianow.ia ueka.ć 
przybycia Selim-Cha.n.a, a tymczue.m nik0Jt1.u Die nie m6-wił 
o awo!m odkryc'.u. 

Tymezazem m!.n.ęł.o kilka dni, a Se!im-Chac me przy­
iead~·ł. IQór::goś "'n:~ zfawiła s·ę m-zed sa.klą S:i:amana Marta. 

M:i.'1.a poipros.'ła. Sza'.llan.a., teby h~j .polka1ia.ł fłq.eho:niąie· 
~o starca, S~ec był trzymany w zamkm4ęd111, w k<>~órc_e. 
Spał wła$n4e na W:ązoe era.n„1.. M:i.rl.a pomata. w n2m tJWesgo 
~ ch<i~at twan je)!<> była ~rom11fo zmfanioata. W:vwarło 
~G na niej o1•om111e WrcŻ::aifo. d."fala cała.. Zblardh.; wyjfb,c{>ała, 
!•k ch-0ra. Gdy Sz~.man wsz:?-dł do sahli i ~®ta'W'ił 61\ na. d~wi­
ę samą n.a p~dw(>~11. M 'rta dob'iegła do k-Omót1ti i ~7.;iła 
P:-iez s.Z!P~ę w frTami:e d'l ~ę!na. Wtetm usł'}'*Za.ła :za ł~bą 
ile& Sziamał!U.: „Co s.ię &ta.ło, pa.iiii.?' 

Mt'.rta drgnęła instynkt·ownie i odwróciła się 
gwalto:wn.fo ·w s~l!>nę Sizamaina. 

Jej twarz: była śm:crt::~lnie hla<la:, biała zupeł- 1 
nie, a o:zy pełne r.'.cpckc;u. - I 

- U$ły.szałam stamtąd jakiś krzyk - wvad.lo 

-Ty, pśie parszywy! Uciec ci się zachciało, . co?! 

· Stary O!gińslki zdał so-bie sprawę, ie jego nagle 
zdumienie i os•zofomien-iie mogą być niebezpieczne 
tak dla niego, jak i dla Maa-ty, i że należy postę.po.­
wać . bardzo ostrożnie. 

Ze wszystkich sił postarał się więc zapanować 
nad sobą. Znów zaczął coś mówić do Szamana na 
migi. 

- N'.ech cię diabli, jeżeli rozumiem choć sło­
wo, - odezwał si~ Szaman. - Chcesz pewnie źreć, 
co ty_ stairy łajdaku, ty!.. Bo·~sz się słowo wymówić, 
oo? No, n<>, poczekaj, już będziesz gaidał - pokle· 
pa;ł sfarego po pleca:ch. 

Gdy Szama·n . wyszedł z komórki i chciał 
zamlmąć dTZwi na klucz, zauważył nagle, że Marfa 
leży na zieini twarzą na dół. 

PodbLegł &o niej szybfoo (zap~iał przy tym 
zamknąć drzwi komórki) i odwrócił ją przede 
woS.Z)"stkim twa.irzą do góry. 

Marta leżała w głębokim omdleniu. 
Szaman pochwycił ją w swoje silne ramiona 

i wniósł ją do sa.kli. Głowa jej 12:wisała bez zna.ku 
• • ' ;,j 

zyctiJ. .•• 
Szaman krz)rkinął do córlci. - Leilo, woqy, wo· 

dy, srzybciej!... 
Na krzyk Szamana prziyMegła je~& córka i kil­

ku sąsiadów. Wszyscy zaczłli C\lcić Martę, ale nfo 
tak szybko u daf.o im się przywrócić ją óo przy· 
tomności. 

Gdy tyl'ko We$zła do m2go demu, --: opo· 
wiadał Szaman; - fauważyłem od razu, że jest 

· chora. Potem ona sama mi powLzdziała, że źle się 
duje. Kazałem Leili zaparzyć mocnych ziólek. Na· 
stępnie pe-szedłem do komórki w której znajdu;e s:ę 
ten staTZec, którego- przypr.awauził tu Ha'lal .. Wra· 
cam a tu widzę, k Marta le:ży na zhmi beż pimy· 
tom:ności„„ 

Trwało dłuższą chwJlę zanim <>CUC·Oiil•O Martę. 
Gdy <>·tworzyła oczy, obejrzała się wokial:o, jak· 

by kogoś szukając. 
- Ach, - jęknęła, jakby scłbie nagle uprzytom· 

niła, co się z nią sfał-0. 
- Czy oi już lepiej, pami? - zapytała Leil~ 

~aochlując swoim s,z.erokim fartuchem twarz Marty. 
- Tak„. 

. W tej ~a.mej prawie chwili przybiegł jakiś chło-
piec i zawołał: 

· - Szamanie, Szamanie, jakiś staa-zec wys2:12-dł 
z twego podwórza!.. Jakiś obcy.„ Szybkim kroldem 
podąża ku dQtlinie .. Puść się za O.:m szybk-o w pogoń. 
może jeszcze ~dążysz!... . 

Teraz dopiero Szama111 pTZypomniał &obie, że 
zaPoimmiał zamknąć na klucz drzwi komórki„. 

Jecinym skokiem znalazł się przy drzwfach,.r~· 
warł je naoścież i puśc;ł sdę biegiem w kierunku 
cto:l1ny. Wkrótce zauważył stz.Tca, sGhodzącego 
szybldm krok.iem w dół. Droga z góry na dół po­
zwQiliła snać staremu schodriić szybko z małym sto­
sunkowo wysiłkiem. 

- Hej, ty! Zairzymai się! - wołał Szama11. 
· Ale ponieważ stary Olgiński grał r.olę głud10-

·nttiemego, udawał, że nfo nie słyszy, i nie zatrzymy· 
wał się ani na chwilę. 

W chwilę później Szaman stał juz zzia1any, 
z zaczerwi.o!Ilionymi cd szybkiego biegu policzkami. 
tuż prze·d Olgińskim. Szaman uderzył starego tak 
sil.pie pięśc'.ą w twarz, :b2 Olgiński upadł na zi~m:ę. 
z gł·ośnym jękiem. 

- Ty, psie pairszywy! Uciec ci się za;:;hddo, 
co?l ·- krzyczał Szaman, a oczy jego ci-skały bły• 
skawice gnfowu. - Ty szpiegu ohrzydliwv ... Za.s.łu· 
żyłeś, żebym cię tu na miei·scu przebił swoim ldndża.• 
łem. Ale my urządzamy przed tym sąid nad s.zp'.1z,;1a· 
mi, zanim ich wyprawramy :n.a tamten świat!.. ?.od­
nieś się, hiz1emy !... 

Szaman schylił się i pom6gł po.dnieść się sta­
remu Olgiński1zmu. Stary miał oczy pebne-łez. Prze.z; 
chwilę spog!ądał na Szamana wzrokiem pełnym ża· 
lu. Po tym, ku -0grcmnemu zdumieniu Sumana, wy• 
mamrotał jęczącym głO>Sem po czeczeńsku, popd· 
niając przy tym szereg błędów. (W czasie sw-0jej 
wędTówki po górach nauczył się trochę mówić języ· 
kiem Cz,zczeńców). 

- J a„. nrie... szpieg być„. ja.„ tyllk-o nieszczę• 
śliwy ••• 

Szama!ll _" spo·glądał te'l'!aiz oa starego szeroke> ' 
rozwarttmi oczami. 

- Coś ty za jecLw.7 
-- To wyznam tylkQ Selim-Chainowi.„ ,;_ t..o· 

wiedział Olgiński po r-osyj-sku. 
- Dlaczego więc grałeś rolę głuch<m·iemego? 
- Wszystko wytłumaczę Selim-Chan1owi. Po· 

wkd:z mi, gdzie on się znaj&ije, t.o do n·iego pó}dę ..• 
- B~dzie tu wkrótce ... - -0dparł Szaman, ~a· 

{fząc na starego po•dejrzliw1e, a jednocześnie z po­
dziwem. Powiedz mi więc, dlac,zego chciałeś uóec? 

- Nikt nie chce być więz:onym. Gdy zauwnży· 
łem, że c!:rzwi stoją otworem i nie ma nl~rogo w po· 
bliżu, pttściłcm się w drogę .. 

- Hm„ Mówisz ban1zo mądrze, a·k czy w du· 
szy ni.a śmie;esz się z wł~nych słów, w to wą1ipię. 
Nasz Chan jest dostatecznfo mądry, żeby móc wi· 
dzi.2ć, co się dzieije w tw-01i:m sercu .•• 

- Znów mnie zaprowad~i.sz oo wilgotnej lro· 
mórki? -- zapytał Olgiński. 

- Tak. .. Te.rnz bęC:z.iesz 'tam zamknięty tak 
długo, aż nie . przyb:.,dzie Chan.. On przyjdzie na 
pewno w naj·bliższych dniach, bo tu weszka jeg') 
żona„. 

Olgiński nie wymówił więcej ani - słowa. Szr.man 
również zamilkł. Przepro-..\ra:dził starca przez pc·dw)­
rze, prost.o do komórki. Tym razem zaw1e.sił na 
urzwiach aż dwie kłódki. 

Potem Szama.on v.szedl z powrotem do sakli. 
Marta czuła się jt!ż o wiele Lepiej. Siedziała przy 
stole i piła ziółka, klóre przygotowała dla niej Lz:la. 

- Stary za:czął już mówić„ - -0dezv.rał si~ 
Szaman do Marty -- Jedno mo;12 s!lne ude:-~:nic 
w l"'1arz " zywr"i ... :ło mu mov1ę„. Hm .. Za~idl:c;.1N 
osobnik .. No, jak się teraz czu;csz, pani? LcpieJ ,· 
prawC.a?.„ · 

Na po·dwórzu dał się nagle słyszeć tętent koń­
skich kopyt. 

- To na pewno Selim-Chan! - c!ob:e~l Sza-
me.n do okna. Dalszy ci,ąg jutro. 
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Unarodowienie przem. i handlu 
koniecznością państwowa 

dro~a do spolszc zenia handli ·, 
rz e miosła i wiet'kiego przemy­
słu jest jedyną drogą do potę­
g i Polski. Mówca poruszył wie­
le zagadnień, zdumiewając li­
czne audytorium obfitością na­
gromadzonego materiału i wło­
żonej weń pracy. Słuchany też 
był z podziwem i niezwykłą 
uwagą. 

Jako drugi zabrał głos dyr. 
Gimnazjum Kupieckiego w Piotr 
kawie, pan Ewertyński. W nad­
zwyczaj rzeczowym, a bogatym 
w przykłady i cytaty history-

„„ ... „„„„ ... „„„„ ... „„.i:.„„„„„„„. 

Nabożeństwo żałobne 
Z inicjatywy ks. rektora d-ra 

Rogowskiego we wtorek dnia 
14 bm. o godz. 8 rano w ko­
ściele po·Jezuickim odprawio­
na zostanie msza św. za duszę 
ś.p. ks. Kanonika Antoniego 
Grochowskiego, b. długoletnie­
go prefekta Gimnazjum Piotr­
k~wskiego. 

Strzelał do wr6bla 
a~trafit;brata 

Mieszkaniec Moszczenicy 
Kazimierczak, lat 17, strzelaj 
do wróbli z wiatrówki, prz 
własną nieostrożność zranił WJ 
strzałem lekko w twarz 5·let 
niego Henryka Kazimierczakt 

Akademia ku piecko -r zemi 
ślnicza, która odbyła się w śro · 
dę 8 bm. przyniosła bogaty 
plon w postaci myśli, spostrze­
żeń i rad tyczącyc h się obec­
nej sytuacji gospodarczej, oraz 
bytu kupiectwa i rzemiosła 
chrześcijańskiego w Polsce. Do 
prezfdjum zaproszono na prze­
wodniczącego pana dyrektora 
Ludwika Mierzanowskiego, ce· 
nionego ' działacza społecznego 
na terenie Piotrkowa, na se­
kretarza p. Frąckiewicza, na 
asesorów prezesa p. Banaszew­
skiego i p. Myszkowską. Rze­
miesło reprezentował prezes A. 
Wesołowski. Na wstępie odczy­
tano depeszę od p. Starosty, 
w której zaproszony niemogąc 
przybyć na akademję, życzył 
zgromadzonym owocnej pracy. 

·ł e czeńs lw ,a . W i n ą jes t naszyc h 
stosunk ó\v, że w Polsce ku.piec 
i r zemieślni k był w pogardzie 
i l ek cew ażeniu, gdy n p. poję­
cie kupc a, r zy rzemieślnika w 
Anglj i je'st równoznaczne z p o­
j ęciem solidności i pracowitoś 
ci. W dalszym ciągu mów ca 
omawia ruch spółdzielczy usto· 
sunko~ując się doń . krytycznie 
i w konkluzji dochodząc do 
przekonania, że w dziale una­
rodowienia gospodarstwa ruch 
ten niewiele pomoże. Zdaniem 
mówcy warsztat, względnie sklep 
rozwijać się może tylko na za­
sadzie prawa własności niekwe­
stjonowanego w niczym i tyl­
ko takie placówki prowadzą 
do bogactwa i rozwoju gospo· 
darstwo narodowe. 

ryczne przemówieniu, zwrócił „-----------------. Brz1dkie samobóistl 
starej pann1 

Pierwszy przemówił poseł 
Drozd-Gierymski nawiązując do 
uchwały zgromadzenia włościan 
pow. Piotrkowskiego zapadłej 
poprzedniego dnia,. w której to 
uchwale chłop polski domaga 
się uniezależnienia od jakich­
kolwiek ubocznych wpływów­
handlu i rzemiosła polskiego. 
Polacy winni dążyć do tego, 
aby od włościanina po przez 
kupca rzemieślnika, dojść do 
własnego wielkiego przemysłu 
i własnych hurtowni. Mówcę 
nagrodzono oklaskami. 

W dalszym ciągu mówca do· 
tyka różnych bolą9zek w harid­
lu i rzemiośle. Najważniejsze z 
nich, t.o brak kredytów tanich 
i dostępnych dla każdego ma­
łego kupca, c·zy rzemieślnika­
niemających stosunków wyro­
bionych. Niezmiernie przykrą 
bolączką w egzystencji małego 
handlu, czy warsztatu, jest nie­
przemyślany i nie liczący się 
z źyciem system podatkowy. 
To też pierwszym bodaj wa-

uwagę na ten moment w his-
torii Polski, który spowodował 
upadek mieszczaństwa polskie­
go i co za tem poszło upadek 
dobrobytu i potęgi Państwa -
tak szczęśliwie rozwijających się 
za Jagiellonów. Zródłem upad­
ku stały się jak wiadomo Sta­
tuty Nieszawskie - w czter­
dzjeści lat potym rozbuaowane 
w naszym niestety Piotrkowie 
Trybunalskim. Z chwilą wpro 
wadzenia zakazu wywożenia 
wyrobów rzemiosła polskiego 
za granicę pny równoczesnem 
wpuszczaniu wyrobów rzemio­
sła zagranicznego do Polski 
bez żadnych ograniczeń, paczę-

.Jeśli chce§Z §kO§ZtOH'OĆ 

Lwowskich ciastek Zalewskiego, 
dobrej kawy z kremem wstąp do 

~~·TAL I I•• 

Z kolei ukazał się na mów­
nicy p. radca Tadeusz Dobrzań ­
ski, powitany rzęsisty mi o kła -
skami „na kredyt", jak to sam 
zauważył z humorem, czyniąc 
przytym zręczn<1 aluzję do kre· 
dytu w handlu i przemyśle. 
W obszernyni i źródłowo, bo 
cyfrach i statystyce opartym, 
a przytym ujętem w piękną 
formę retoryczną przemówieniu 
swym mówca zobrazował smu- u Ul ag a! 
tny stan naszej gospodarki i 
naszego posiadania w tych 

BILARD! Uwaga! 

dwuch podstawowych dziedzi· , 

WYTWÓRNIA 

Swetrów i Trrkolair 
w Piotrkowie, ur. Słowackiego 14 
POLEC A swoje wyroby 
i zawsze posiada na skła· 

dzie duży wybór wszel­
kiego rodzaju swetrów i 

trykotaży 

Przyjmujemy zamówienia ro­
bót ręcznych oraz wy!<ony­
wamy przeróbki j reperacje 

wchodzące w zakres trykotarstwa 
Dewizą firmy: Towar pierw­
szorzędny - Ceny niskie! 

W dniu 12 b.m. o godz. 20.1 
Gawińska Stefania, lat 51, llt 
nna, zam. w Piotrkowie, prn 
ul. Narutowicza 16, popełnił; 
samobójstwo przez powiesten~ 
się w ustępie. 

Przyczyna samobójstwa: ro. 
strój nerwowy i przewlekli 
choroba reumatyzmu. 

Mlodocianr zlb6ill 
W dniu 11 bm. o godzinie 11 

mieszkaniec wsi Trzepnica, 11 
Ręczno, Kulikowski Adam, li 
15, podczas bójki . na drodl 
został uderzony kijem w głowi 
przez Mazurka Wacława, łatlł 
mieszkańca tejie wsi i po 2-

polski będąc tak długi okres godzinach zmarł . 
w mniejszości zaraził się mato· Zabójcę aresztowano. 

darni ob'cymi. Zaradzić temu -----------­
mogą szkoły zawodowe coraz 

.liczniejsze, których zą czasów !'va fali radio'C1.:ej 

zaborczych prawie, że nie było . AadycJ·a radiowa po••it•-
wyjątki prowadzono za fun· --

dusze prywatne. Koniecznem pamięci Dole.ława Le•m ... 
też jest finansowanie dTObnych Dnia 15 grudnia o godz. 21 
warsztatów i handlów prawa· nadaje Polskie Radio audyq 
dzonych przez element polski. poświęconą pamięci zmarłeJ 
Niemniej ważne obowiązk ma nie dawno znakomitego po 
tu społeczeństwo i otgani zacje Bolesława Leśmana. Ten ni 
zawodowe. Konieczne sąi rów- wykły i bardzo odrębny tal 
niei badania szynku. · pośród poetów polskie}\ •tan 

nach życia polskiego t.j. w han- runkiem poprawy, a w dalizym to kopać grób dla Polski. 
dlu i rzemiośle. Jak niegdyś w · ciągu odrodzenia gospodarcze- Dwieście lat takiego stanu zro­
czasach potopu szwedzkiego- go jest zmiana tego systemu. biło swoje i reformy konstytu-

. jesteśmy dziś zagrozeni w swej Zmiana winna iść w kierunku cyjne 3 maja nie mogły w kró· 
niepodległości gospodarczej. uproszczenia i ułatwienia w peł- . tkim czasie naprawić taki og· 
Jest . nawet gorzej, bo po nie- nieniu świadczeń na rzecz Pań- rom złego i zapobiec katastro­
p_odległość te{ musimy dopiero stwa. Konstrukcja jego winna fie. Jeżeli były okresy wzmo­
s1ęgać-musimy walczyć o nią. być prosta i zwięzła - dla ka- żenia się na siłach mieszczań-

Żołrtierz polski wywalczył wi ciekawe indywidualne z' 
granice; do nas należy zdyskon- wisko, Słowo dla Leśmiana qy 
tawanie jego zwyciccstwo. W skoncentrowaną treśeią ban 
rękach kupca i rzemieślnika ~źwięków. i wyobrażeń, o~aca 
spoczywa teraz świetlane jutro Jącego świata. Nigdy ~~m':' 
Polski swych kunsztownych w1zy1 u 

. A do. wałki i trwałego wy- żdego zrozumiała. Również kwe- stwa, a więc poprawy gospo· 
sa~ku zbiorowego trzeba trwa- stja ubezpieczeń, w. stosunkG.ch darczej w kraju, było to zaw­
ł~J nieugi~tej w9li i zjednocze- naszych zbyt rozbudowanych, sze dziełem tylko polskiej ini­
naa, aby&me pozostawać nadal winna być rozwiązana . w ten cjaty i polskich rąk. 

Hur~gan . oklasków nagródził· ~ak!ócił kontakt.em z realizmeai 
obudwu mówców. W zgodnej zycia. Jest W mm s~moza~łloi 
myśli i posta.nowieniach uczęst· wa'!'c~y _lęk natury ~am.k~1~t~ 
nicy zgromadzenia, które odby- w sw1ec~e „snów na 1aw1e , r. 
ło się bez zgrzytów zbędnej- ~o~h.a~e1 w est~tyczny~h moz. 
d e m a 0 i i _ 0 w słu- hwosc1ach swe1 ąztuk1, pel 
chan i u i g j ·eg d n 0 g f 0 ś i y m !11oder!1istycz~~g? sy!11bolizm~ 1 

kupą lotnego piasku. M6wca sposób, by nie .była źródłem 
cytuje długi szereg cyfr i przy- licznych przykrości dla praco­
kładów w poszczególnych rze- dawców zbędnej pisaniny i pró· 
miosłach i dziedzinach przemy- żnej st;aty czasu. Należy te 
słu w Polsce, gdzie żywioł poi- „polskie drogi" przekształcić 
s~i, będ,~y w. kraju ~spaniałą co. prędzej w drogi do praw­
w1ększosc1ą, me ma me .do po- dz1wego rozwoju. 
wiedzenia_ lub jest mniejszością Ze wsi idzie ożywczy prąd 
bardzo znik?mą. . solidarności i tężyzny - musi· 

Bardzo wiele zalezy od spo- my iść z tym prądem, bowiem 

„„„„ ... „„„„„„„„„„.i„„„ 
HUMOR · - DOWCIP - ZABAWA 

królują niepodziel ie w szampańskiej komedii 

KINO-TEATR 

CZARY 
w Piotrkowie 

Wesołe Szaleństwo 
z Francis Ledererem i Franciszką Dee w rol· 

głów. Reżyser William Wy:er 
Podołudniówka WŁADCA 

Nad program najnowsze aktualnośCi 

Początek o godz. 5 pp., w niedziele i święta o godz 3-ej 

-

W chwili powstania niepod- uchwaleniu rezolucji, powstaw- m~yw1d~a~ne1 sw1e~n1e wyrobao­
ległej Polski w każdym z trzech szy. z miejsc odśpiewali Hymn ne1 ryt~1kt. Au~yc1ę t~ opraco­
byłych zaborców sprawy mie- Panstwowy i rozeszli się pod- wał Juhan . Tuwim. 
szczaństwa polskiego przedsta- niesieni na ·duchu żywo komen- d 
wiały się inaczej. Najlepsze sto- tuj.ąc omawiane zagadnienia. ZlglbiODO ki::dl k~;.io~ 
sunki w tym wgiędzie odzie· na na:iwisko · Leszka Lebisza. tub.w 
dziczyliśmy w b. zaborze pru· ir• znalazce: proszę o zwrot pod 
skim - najgorsze w rosyjskim LOrd" · Jl b Aleja 3-ro Maja. Nr. 9 m. 3.' 

Należy więc dążyć do Z·rÓwna- " . na Ul wczasac Ok . . komplet bi~ 
nia pozostałych dzielnic Polski Ili . Ber•wa azyjnle .z 6-ciu kia• p 
z dzielnicą Poznańską. Państwo w„. ~ mnazium starego typu do sprzedaai& 
Polskie uporawszy się z najpil- W ostatnich dniach wywie- Ekiterniści z 6·ciu klaa gimnaz. mOll 
niejszymi koniecznościami, jak ziono z Piotrkowa „ ważną" zdawać w 1938 i 39 roku. Wiadomoli 
ustalenie granic, wyposażenie osobistość do osiedla w Bere· w Redakcji Słowackiego 18 1 ptr. 

armii i t. p. !I)OŻe dziś zająć się zie Karuskiej zmaity sposób, dzi'c;ki czem1 
wiele jego sprawek uchodziło 
mu bezkarnie. Obecnie jedna 
władze sądowe i administra 
cyjne zwróciły baczniejszą uw 
gę na tego pana i zastosowa~ 
zasadę: „właściwy człowiek Dl 
właściwym miejscu". Tak więe 
i Bereza Kartuska doczekała sil 
swesro „lorda". 

naprawą wadliwej konstrukcji Doczekał się tego osławiony 
gospodarczej i uprawnieniem. „lor~" Bugajski, głośny kombi­
życia społecznego w tej · dzie- n atar wekslowy i hiena licyta­
Kilka ciekawych słów poświę- cyjną, który to typ od szeregu 
cił mówca charakterystyce ku- lat grasował na terenie Piotr­
piectwa i rzemiosła do chwili kowa wysysając jak pijawka 
obecnej. Jeżeli styszy się narze· krew z żywego organizmu zu 
kania na kupca czy rzemieślni· bożałej ludności miasta i oko­
ka polskiego i jeżeli są one licy. Bugajski miał dotychczas 
nieraz uzasadnione, to zawdzię- swoich protektorów i opieku­
czać to należy temu, iż element nów którym opłacał się w ro- Kupujc~e wyroby krajow 

KINO-TEATR 
Walka osadników-robotników z wielkim kaoitałem 

spekulantów o naftę w fjlmie p. t. · K I NO- l" F.ATI~ 

_.,......._ --- - - - -

Największy sukces ~inematografii krajowej. Niesły· 
chany dramat o miłości, silniejszej jak śmierć, sięga· 

jącej poza grób p. t. 

AS 
w Piotrkowie 
pJ. Niepodle­
gloiici Nr. 2. 

Płynne Złoto 
Rewelacyjny film znakomitego reżys. R. Mamouliana 
W rolach głównych: IRENA DUNNE, RANDOLF 

SCOT i DOROTHY LAMOUR. 
Popołudniówka „CZAR CYGANERII" z Kiepurą 

P n <" zatek o vod 7.. 5 r>.o „ w 01 e d 21t:le 1 s w 1c t " o v o<1 7: 3 oo oł 

Za Redaktora i Wydawnictwo· Leopo.ld Kujawski 

ROMA . 
(Dawn. „Nowości) 

w P.o lr~o wie 

Aleja 3-go Maja 

DYBUK 
Obsada: Samb.erg, L. Liliana, D. Haipern, Bożyk 

. L1e~go~d, Lipman 1 mni. 
Popołudniówka „Postrach Dzikiego Zachodu" 

Pocz~tek o god:r:. 5 p.p„ w niedziele i święta o god><. 3 po poi 

.Drukarnia ":ra10•1;a„ Pracowników Orukankich, Piotrków Sienkiewicz• 14 

.• 


